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Na Dalekim Wschodzie

Pożoga wojenna rozszerza sio
Wojska japońskie lądują w portach chińskich

Chińskie koła polityccne sądzą, 
że natarcie japońskie w  najbliż­
szym czasie nie pójdzie w  kierun­
ku południowym z powodu silnej 
koncentracji wojsk nankińskich w  
obszarze Pao-Ting-Fu oraz w pół 
nocnej części prowincji Czang- 
Tung. Koła te sądzą, że Japoń­
czycy będą usiłowali opanować 
prowincje CzaJiar i Suiyuan, leżą­
ce pomiędzy Mandżukuo a Mon- 
gołią Zewnętrzną, co miałoby dla 
Jaiponii olbrzymie znaczenie na 
wyoadek konflikut z  Sowietami.

Poza tym w takim wypadku od 
pęwiedziainość za wybuch wojny 
spadłaby na Chiny. Mimo to, woj 
na wydałe się jedynym wyjściem 
z  sytuacji dla Nankinu, ponieważ 
wyrażenie zgody na obecną sy­
tuację w Chinach północnych mo­
głoby spowodować upadek Rządu 
Centra1nego i ruinę cfzieła zjedno- 
C7,enia narodowego, przeprowa­
d z a n e g o  praeiz marsz. Czang-Kal- 
S^ska. Jednocześnie Chiny zwie-

Nowa tragedia
w Alpach

Z Saint Moritz nadeszła w iado­
mość, iż w Alpach szwajcarskich 
zginęło dwuch alpinistów, spada­
jąc ze ściany górskiej wysokości 
400 metrów. Jeden ze zmarłych 
tragicznie alpinistów jest berliń- 
czykiem. Towarzysz jego pocho­
dzi z Zuriehu.

kaja z rozpoczęciem działań wo­
jennych w Chinacń północnych 
na szerszą skalę, zwłaszcza, że sy 
tuacja wojsk chińskich na północ 
od Rzeld żółtej jest bardzo tru­
dna. Chiny północne połączone 
są z resztą kraju tylko dwiema 
liniami kolejowymi i mogą być 
bardzo łatwo odcięte. Przypusz­
czalnie pierwsze ruszą do walki 
doborowe wojska z armii marsz. 
Czang-Kai-Szeka, które będą mu­
siały walczyć do ostateczności j 
ewentualnie się poświęcić. W Nan 
kinie zdają sobie sprawę, że je­
dyny ratunek Chin polegałby no 
wojnie przewlekłej, której obawia 
się Japonia.

Obserwatorzy chińscy twierdzą 
poza tym. że przed nowym natar­
ciem japońskim w  Chinach półno­
cnych należy spodziewać się no­
wych incydentów na granicy so­
wiecko - mandżurskiej, ponieważ 
japończycy bedą chcieli wypróbo 
wać stanowisko Sowietów. Stano 
wisko to. wedle opinii chińskich 
kół politycznych, ma być bardzo 
zdecydowane.
JAPOŃSKIE OKRĘTY WOJENNE

NA WODACH CHIŃSKICH.
Prasa chińska donosi, że do 

Swatou zawinęło 9 japońskich o- 
krętów wojennych. Zarząd miej. 
aki proklamował stan wyjątkowy. 
Fortyfikacje nadbrzeżne są gorą­
czkowo wzmacniane.

Trzy inne japońskie okręty w o­
jenne stanęły na kotwicy w po­
bliżu Amoy.

Na Wystawie Paryskiej

JAPOŃSKIE DESANTY W POR­
TACH CHIŃSKICH.

W Nankimie otrzymano w iado­
mości o przybyciu nowych posił­
ków japońskich do Chin północ­
nych. Stojące na kotwicy w Tsing 
tao japońskie okręty wojenne w y.

sadziły desant, który przem asze­
rował przez miasto. W ładze lo­
kalne przyrzekły ochronę cudzo­
ziemcom na w ypadek rozruchów, 
mimo to cudzoziemcy masowo o- 
puszczają Tsingtao.

Straszliwa eksplozja
w rafinerii naftowej w Borysławiu

W nocy z wtorku na środę nastąpiła eksplozja w  hall maszyn 
rafinerii naftowej firmy „Gazolina" w Borysławiu, położonej na 
terytorium dawnej gminy Hubice. Wskutek eksplozji hala maszyn 
została zniszczona kompletnie, a dwaj maszyniści, bracia Marian 
i Bolesław Nowakowie^ zostali zabici na miejscu. O sile Eksplo­
zji świadczy fakt, że kolo rozpędowe wagi kilkuset kilogramów zo­
stało odrzucone o 200 m. Pożar, po ustały wskutek eksplozji, został 
ugaazony. Prąyczyna eksplozji na regle Nieznana. Szkody obliczo­
no na 100 tys. złotych.

Na froncie hiszpańskim

Sukcesy Miludowych
K om unika t o fic ja lny m iniste- 

rium  obrony narodowej kom uni­
ku je: Na froncie środkow ym  od­
parliśm y ataki n ieprzyjaciela na 
odcinku Guadalajara.

Na froncie wschodnim , po zdo­
byciu Arencas, ivojska nasze po­
suwają się w dalszym  ciągu, za j­
m ując stanowiska pod  Piedrahi- 
ta, Cocadillo, Salcedillo i Rudilla.

N a froncie Teruel w ojska rzą­
dowe za ję ły  stanowiska Fuente  
dela Artesa i Casartaieva na od­
cinku  Bezas.

Na froncie północnym  pod San 
tander artyleria rządowa celnym i 
strzałam i wysadziła w powietrze  
dwa składy am unicji w  Espinoza  
de los M onteros. Lotnictw o rzą­
dowe bombardowało na połud- 
nio - zachodzie pod  Valdecuenca  
baterie powstańcze.

N IE MA BLOKADY
Donoszą z Santander, że przy­

był tam transportow iec angielski 
„H ilfem “, przywożąc na pokła­
dzie 3 tys. ton żywności. Przyby­
cie bez przeszkód angielskiego 
statku do Santander uważane jest 
tu  za dowód, że b lokada nie ist­
nieje. Na pokładzie „H olfem “ 
znajdow ał się w czasie podróży 
obserw ator holenderski.

UCHWAŁY RZĄDU 
HISZPAŃSKIEGO 

Rada m inistrów  H iszpanii u- 
znała za konieczne utw orzenie ra 
dy delegatów R ządu północzne- 
go. Skład rady  delegatów zostanie 
ogłoszony w ciągu 2 — 3 dni na j­
bliższych. Poza tym  rada m ini­
strów zatw ierdziła dekret, ustana 
wiający m oratorium  na płatnio- 
ści dzierżawców rolnych, obejm u­
jąc zaległości tenuty sprzed 18 
lipca 1936 r., odraczając płatność 
do października 1938 r.

Zapomnijmy o przeszłości
woła gen. Górecki w Berlinie

bratając sit z hitlerowcami

GEN. GÓRECKI ŚCISKA DŁOŃ MARSZ.
LINIE.

BLOMBERGA W  BER-

PAT donosi z B erlina, że na 
uroczystym  przy jęciu  ku czci 
gen. Góreckiego i innych delega­
tów polskich w ho te lu  K aiserhof 
w B erlinie gości pow itał na wstę­
pie A lfred Rosenberg, k tóry  w 
pa ru  zdaniach pozdrow ił gen. Gó 
reckiego i jego towarzyszy. Z ko­
lei zabrał głos prezes niem ieckiej 
organizacji inwalidów wojennych 
O berlindober.

W odpowiedzi gen. Górecki, po 
dziękował na wstępie za przyjaz­
ne słowa pozdrow ienia, po czym 
wspom inając o czasach wojny

światowej i  polskich w alkach n ie  
podległościowych, oświadczył: 
„Wszyscy w Polsce wiemy, że z ła  
byłaby polityka zagraniczna, o- 
p ierająca się tylko na wspom nie­
niach. T rzeba iść naprzód po 
tw ardej ziem i rzeczywistości, trze 
ba patrzyć przed siebie. U pod­
staw polityk i polskiej n ie-m a żad 
nego założenia, k tóreby  stało na 
przeszkodzie polsko - n iem ieckiej 
współpracy w obronie pokoju , w 
obronie w ielkich wartości ducho­
wych i ku lturalnych"-

Win mni Rind p. W

i ml
Anglia chce kon ieczn ie  pójść na r ą k ą  faszys tom

gani2oncusk: Związek Zamorski zor 
w Pa r"!ał na wystawie światowej 
ności f ŻU oryginalny konkurs pięk 
tym w c.0 |°nialnych. W konkursie 
bietv l?ły udział najpiękniejsze ko 
kich ‘ WS2ystkich kolonii francus­
cy , 1 nie_których innych samodzie! 
la  krajów zamorskich. Zdjęcie 

ze Przedstawia najpiękniejsze

kobiety poszczególnych koloniii po
ogłoszonych wynikach jury. W i­
dzimy od lewej do prawej: miss Se 
negai, Anumu,, Tonkinu, Reunion, 
Guadelouppy, Martinque, Madagas 
karu, Coclnnchine, Fondechery, 
Guyamy i na drugim planie miss 
Laos.

Francuski dziennik prawicowy 
„L‘E poque“ om aw iając sytuację 
m iędzynarodow ą wyraża przypu­
szczenie, iż bieżący tydzień przy­
niesie ostatecznie fiasco polityki 
nieinterw encji, co w gruncie rze­
czy dokonało się w ubiegłym  ty­
godniu. D ziennik sądzi, iż Rząd

Anglicy bojkotują
włoskie owoce i jarzyny

W Coventgarden, w najwięk­
szym targowisku na owoce i jarzy 
ny Londynu, proklamowano boj­
kot włoskich jarzyn i owoców, któ 
rych dziennie przywożono 260.000 
kg-

angielski wystąpi na najbliższym  
posiedzeniu kom itetu  n iein ter­
wencji z propozycją, by zam iast 
dotychczasowych wysiłków na po 
lu  organizacji niein terw encji, pań 
stwa zobowiązały się poprostu do 
zachowania ścisłej neutralności 
wobec obu stron walczących. (O- 
czywiście faszyści i hitlerow cy 
mogą się do wszystkiego zobowią­
zać, ale napewno się do tych zo­
bowiązań nie zastosują).

R ząd angielski — kończy 
„L‘E poque“ — celem realizacji 
te j nowej koncepcji, a przede 
wszystkim, celem uniknięcia kom  
plikacji na M orzu Śródziemnym, 
stara  się w widoczny sposób zbli­
żyć do W łoch.

Havas donosi z C itta del Vatl- 
cano, iż krążą tam pogłoski, ja- 
koby Stolica Apostolska wyzna­
czyła nuncjusza przy Rządzie gen. 
Franco. Jako kandydata na to 
stanow isko wymieniają msgr. An- 
tonitti, ostatn io  delegata apostol­
skiego w Albanii. Jak wiadomo, 
Stolica Apostolska utrzymywała

półoficjalne stosunki z Rządem 
gen. Franco i posiadała w S ala . 
mańce półoficjalnego przedstaw i, 
cielą w osobie kardynała Goma 
y Tomas arcybiskupa Toleda, pod 
czas gdy markiz Aycinena pół- 
oficjalnie reprezentował Rząd gen. 
Franco przy W atykanie. (PA T.)’.

Obrazki z polskie! wsi

Zdjęcie nasze przedstaw ia f ra g - |z e  zbiorem lnu. Widzimy wiązki 
ment prac wiejskich, związanych j lnu, rozłożone dla suszenia.
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Co uzyskali robotnicy
w przemyśle włókienniczym

W czoraj podaliśmy treść o rze­
czenia Nadzwyczajnej Komisji 
Rozjemczej, oraz przebieg obrad  
komisji.

Podane przez nas informacje u- 
zupeiniamy następującymi szcze­
gółami:

W  spraw ie  „ u p u s to w i ,  (obniżek 
procentowych) dla poszczególnych 
miast prowincjonalnych komisja 
ustaliła w przemyśle; pracującym 
na w łasny rachunek, „upusty":

6% —  Piotrków Trybunalski, 
Ozorków, Moszczenica, Zawiercie, 
Myszków, Sosnowiec;

9%' —  Zelów, Bełchatów, K a­
lisz;

10% —  Zduńska W ola.
W  przemyśle t. zw. zarobko­

wym:
V A %  —  Tom aszów  Mazo­

wiecki;
5 %  —  Zgierz, Pabianice;
9% —  Aleksandrów, K onstan­

tynów, Ozorków;
12%’ —  Zduńska W ola;
20% —  Bełchatów  i Zelów.
Niezależnie od wydanego  o rze­

czenia, Komisja Rozjemcza z a ­

twierdziła usta lone poprzednio na 
rokowaniach w  Łodzi podw yższo­
ne dodatkow o stawki dla robotn i­
ków, pokrzywdzonych specjalnie. 
W  ten sposób  zostało podw yższo­
nych dodatkow o siedemdziesiąt 
kilka s taw ek  o 1 do 20%.

Również zatwierdzono ustalone 
już w  Łodzi stawki, według 
których place kobiet zos ta ją  z ró w ­
nane z płacami mężczyzn, za tru ­
dnionych przy tej samej pracy.

***
W  ten sposób, na podstawie o- 

siągniętych wyników, wszyscy ro­
botnicy w  przemyśle włókienni­
czym otrzymali 10% podwyżki, 
zaś  tkacze zarobkowi w  Łodzi, 
którzy mieli poprzednio 3-procen- 
towv „upust*, (a teraz ten „upust" 
został zniesiony), dostali d o d a tk o ­
wo 3 % podwyżki.

W  tych miastach, gdzie zmniej­
szony został „upust",  podw yżka 
została powiększona o tę różnicę. 
Wreszcie, jak  podaliśmy, n a jb a r ­
dziej pokrzywdzone kategorie  o- 
trzymuja dodatkow ą podwyżkę o 
1 do 20%.

Wystawa Paryska
K o m isa r ia t  wystawy parysk ie j  

postanow ił  obniżyć ceny w stępu  
n a  w ystawę w  po n ie d z ia łk i  do 3 
f ranków  zam ias t  6 fr. N a  sku tek  
te j  obn iżk i,  w  ciągu  po n ie d z ia łk u  
zwiedziło wystawę 252 tys. osób. 
Najwyższa dotychczas cyfra zwie­
dza jących  wyniosła w je d n ą  z nie 
dziel 263 tvs.

JAPOMSKl
•BIAŁY
B E Z

P U D E R
Z P U S Z K I E M

e& na, , 
Z L 1 .2 S ' Jloloraah

W ł n t ń u f  U f v n a r l a n i P  ł i i n : e ł swedzenie skóry &Jowy. usuwają ra.
T71U JU W  W J jJuUOllltj i U|J .CŁdykalnie środki odżywcze, wzmacnia, 
jące i pobudzające porost włosów. Laboratorium Artymiński i Kępski, Kró­
lewska 36. Przy Laboratorium bezpłatna Poradnia Kosmetyczna.

Kwiatki „przyjaźni1'" ”

J. SZACH WARSZAWA

Przegląd prasy
DO DEMOKRACJI NALEŻY 

ŚWIAT!

Demokratyczny „Krakowski Ku­
rier W ieczorny" w skazuje na „po 
tężny bastion dem okracji" na  Z a ­
chodzie, złożony z Anglii, Francji 
S tanów Zjednoczonych, podkreśla, 
że przez św ia t cały idzie „potężna 
lawina woli ludów ku zmieceniu 
wszelkich odruchów totalistycz- 
nych"; a w  Polsce „I. K. C.“, któ­
ry „zaw sze ma dobry nos", za ­
mieszcza raz po raz artykuły w  
obronie demokracji.

Ale osta tn ia  enuncjacja pułk. 
Koca w  „Młodej Polsce" nie idzie 
po linii tego p rądu  dem okra tycz­
nego.

„Mamy jednak przekonanie — 
pisze „Krak. Kur. Wiecz." — że

Ze świata kultury

A kc ja , m ająca na celu zaanek­
tow anie K opernika  na rzecz  nie- 
m ieckości trw a  iv na jlepsze  —  iv 
dobie rozkw itu  „przyjan i" po lsko-  
hitlerow skiej. Jak poda ją  „W iad. 
L it.“, ip urzędow ym  organie p. 
G oebbelsa u kaza ł się  w  tych  dniach  
artyku ł, w ystępu jący  z  bezczelną  
pre tensją  do w ładz polskich , te  
dopuściły do w ystaw ienia  posągu  
M ikoła ja  K opernika  w po lsk im  pa  
wilonie na w ystaw ie  paryskie j.

H itlerow ski ordynus, k tóry  ar­
tyku ł ten spreparow ał, je s t  zd a ­
nia, że  urzędow e koła  po lsk ie  po ­
w inny ju ż  daw no w iedzieć o nie­
m ieckim  ( !? )  pochodzeniu  K oper­
nika. „Jeżeli m im o to  —  p isze  
ów ordynus czy ordynans  —  w y ­
sta w ia  się niem ieckiego (17) uczo­
nego w po lsk im  paw ilonie, je s t to  
brak sm aku , k tóry  ma za d ziw ia ­
jąco  dużo w spólnego z  kulturalną  
klep tom anią ''.

N iesłychany w treści i form ie  
artyku lik  „ A ngriffu" p rzeka zu je ­
m y do archiwum  po lsko  - hitle­
row skiego tow arzystw a  zb liżen ia  
„ kulturalnego", które z  p. Kade- 
nem  - B androw skim  na czele roz­
poczęło  w łaśnie sw ą  epokow ą  
działalność.

M erytorycznie, trzeba  za u w a ­
ży ć , że  po lskość M ikoła ja  K oper­
n ika  nie podlega  żadnym  w ą tp li­
wościom  ze  strony pow ażnych  i 
bezstronnych, a n iezaangażow a-  
nych w  sporze, uczonych za g ra ­
nicznych. P o lskości te j p rzy ­
św ia d czy ł au tory ta tyw nie  m. in. 
zn a ko m ity  h istoryk  francuski, FU- 
N E K  - B R E N T A N O , k tó ry  w 
m aw ianej na tych łam ach n iedaw ­
no książce p. t. „O drodzenie" ob­
szern ie p isze  o życiu  i dziele K o­
pernika , po lskość  jego  ka teg o ry cz­
nie po tw ierdza jąc. Bd.

Akcja terrorystyczna
w Palestynie

Niepokój i podniecenie w  P a le ­
stynie utrzymuje się niezmiennie. 
W  stare j dzielnicy Jerozolimy zna 
leziono A raba, zabitego w ystrza­
łem rewolwerowym. W  Haifie po ­
licja wykryła 12 bomb, ukrytych 
w skrzyni pod mostem.

W brew  informacjom .jakoby

znany te rro rys ta  palestyński, Fa- 
wzi Kaudzi odzyskał wolność i 
rozpoczął akcję polityczną prze 
ciwko podziałowi Palestyny, o- 
świadczono urzędowo, że od cza 
su aresztow ania  Fawzi Kaudzi 
przebywa stale w  więzieniu.

W  Austrii, w  mieście Ried, w y ­
kryto  ta jn ą  organizację związku 
niemieckie hdziew cząt  w  wieku od 
la t  14 do 18, które za jm ow ały  się 
p ro p ag a n d ą  narodow o  - „socja l i­
styczną".  Dalsze śledztwo jest w 
toku.

***
W  kolach poinform owanpych 

W iedn ia  tw ierdzą, że w  ostatnich 
dniach lipca miał p rzybyć do A u­
strii Henlein, k tóry  prow adzi ł  dłuż 
sze rozm ow y z p rzew ódcą a u ­

striackich narodow ych „socja li­
stów " Leopoldem. Rzekomo obaj 
p rzew ódcy  niemieccy mieli się u- 
dać do Badgastein , gdzie przeby­
w a  obecnie poseł niemiecki w  W ie 
dniu von Papen. Pogłoski te w 
kołach po inform owanych kom en­
tują  w  ten sposób, że miało dojść 
do  pew nego porozum ienia i u zg o ­
dnienia m etod  działania narodo-  
wo - „socja lis tycznych" organiza-  
cyj za rów no  w Austrii, jak i w 
Czechosłowacji.

2 lomi
Dziennik „Republiąue" publiku­

je pełny tekst kw est ionar iusza  ro­
zesłanego przez  f rancuską partię 
komunistyczną do  jej członków. 
Kwestionariusz op rac o w a n y  jest 
nadzw yczaj  d rob iazgow o, zaw iera  
szereg  pytań  na  tem at p rze sz ło ś ­
ci politycznej, s tosunków  rodzin­

nych, s tosunków  przyjacielskich, 
ja k  np. czy członek partii m a sw o ­
jej rodzinie w ojskow ych, czy u- 
trzym uje on lub u trzym yw ał przy 
jazne stosunki z „trockistam i" ,  
czy też z członkami innych u g r u ­
pow ań  opozycyjnych.

Rekord wiejskiego listonosza
70-letni l is tonoszą wiejski,  Mat- 

tioli, pełn iący od  43 lat sw ą  s łu ­
żbę w górskim miasteczku Lizza- 
no, ustanow ił c iekawy rekord : mia 
nowicie, p rze b y w a jąc  dziennie z 
górą 20 kim. po d ró żkach  g ó r ­

skich, przeszedł on za czas swej 
służby przeszło 300 tys. kilome- 
trów, co, jako  dystans,  jest  niemal 
rów noznaczne  z 8 -k ro tną  podróżą 
dookoła  św ia ta .

Nowy nakład skonfisko­
wanej „Mariizy"

Tow. wydawnicze „Rój" zapo­
wiedziało wydanie głośnej pow ie­
ści Charlesa Broibant p .t. „Le 
roi dor t"  (Król śpi)  w polskim 
przekładzie W acław a  Rogowicza 
pod zmienionym tytułem „Marli- 
z a “. Powieść ta  została  uwień­
czona nag rodą  Prix  The laste Re 
naudot za rok 1935. Treścią  jej 
są dzieje 45-letniego mężczyzny, 
ulegającego tyrani swojej matki. 
Całą uw agę skupił au tor  na po 
staci Marij Luizy (M arlizy), 80 
letniej kobiety opętanej żądzą 
władzy i despotyzmem. Marlizą 
jest wdowa po notariuszu z Szam 
p an i : a pochodzi ze sfery zboga- 
conych chłopów. Moment ten dał 
asum pt autorowi do roztoczenia 
śmiałych, realistycznych opisów 
z życia tego szam pańskiego — 
w dosłownym znaczeniu —  z a k ą ­
tka ziemi francuskiej, co spow o­
dowało zajęcie polskiego jej prze 
kładu. Autorem tej powieści "jest 
bibliotekarz Ministerium M a ry ­
narki w  Paryżu  .liczący obecnie 
45 lat. Powieść ta  była jego dc 
biutem literackim a  zarazem nie­
spodziewanym tryumfem, gdyż 
n ag roda  P r ix  Renaudot udz ie la ­
na jest jedynie najwybitniejszym, 
śmiałym i niezależnym utworom. 
B ra iban t był dziewiątym la u re a ­
tem tej nagrody  .ufundowanej w 
1926 r. Dziwnym zbiegiem oko ­
liczności wszyscy je j  laureaci na 
leżą do osób  zajmujących się je­
dynie przygodnie literaturą.

Autobiografia czy fikcja?
Z okazji ukazania  się książi 

Henryka Montherlant p. t. „Lc 
demon du bien" (Demon dobra) ,  
wywiązała się w prasie  francu­
skiej żywa polemika na temat 
autobiograficzności utworu. Jak 
wiadomo, powieść M ontherlant a 
stanowi osta tn ią  część trylogii, 
której pierwszy tom „Jeunes fil- 
les" i drugi „P itie  pour les fem ­
mes" ukazały się w polskim p r z e ­
kładzie p. t. „Dziewczęta" i „Li­
tości d la kobiet". Poprzedni tytuł 
„Le demon du bien" brzmiał „Au 
b c rd 'd e l 'a b im e "  (Nad brzegiem 
przepaśc i) .  W  trakcie p isania  p o ­
wieści M ontherlant zmienił zapo 
wiedziany już  ty tuł uw ażając ,  iż 
obecny bardziej usprawiedliwia 
treść książki. T reśc ią  tego o s ta t ­
niego tomu trylogii jest  historia 
m ałżeństw a Costalsa, bohatera  
poprzednich tomów, będącego z 
zawodu pisarzem, a z przekonań 
filozofem miłości. Costals , który 
ponad  wszystko ceni sw ą n ieza­
leżność, możliwą do utrzym ania 
jedynie w  kawalerskim stanie, da 
je się opętać  demonowi dobroci 
i ustępuje przed żądaniam i swej 
kochanki, p ragnącej by j ą  poś lu ­
bił. Uczyniwszy to Costals  p o s ta ­
naw ia się zemścć opisując swą 
małżonkę w powieści. W  ten spo­
sób Costals odzyskuje moralną 
niezależność i przekonuje kobie­
tę ,że p isarz  ma zawsze ostatnie 
słowo w  sporze. Wielu krytyków 
literackich dopatru je  się w  posta 
ci Cos ta ls 'a  cech samego autora,

Wspomnienia wojenne
Lloyd George’a

Całą a kc ją  w o jsko w ą  i dyp lo ­
m atyczną  koalicji, zakończoną  p o ­
grom em  m ocarstw  centralnych w 
roku 1918, kierow ali fa k tyczn ie  
trze j ludzie: L loyd  George, C le­
m enceau i  W ilson. D w a j osta tn i 
ze szli ze  św ia ta , nie opub likow aw ­
szy  żadnych  w spom nień, L loyd  
G eorge na tom iast ż y je  dotąd, z a ­
chow ał tem peram ent i  w igor n ie­
m al m łodzieńczy i w w ydanych  
niedaw no  „ W spom nieniach“ prze­
kaza ł po tom ności w szys tko , co wi 
dzia ł i p rze ży ł w  latach W ielkiej 
W ojny.

„W spom nien ia" w szechpo tężne ■ 
go prem iera W ielk ie j B rytan ii z a ­
w ierają bogactw o fa k tó w  i to fa k ­
tów  p ierw szorzędnej doniosłości 
h istorycznej —  któ rym i nie m ógł­
by operować żaden inny w o jsko ­
w y czy  cyw ilny, uczestn ik w ojny. 
N arady i decyzje sztabów , p rzy ­
gotow ania  do decydujących  ka m ­
panii, różne problem y stra teg ii lą­
dow ej i m orskiej, zw ycięstw a  i p o ­
rażki, w reszcie sub te lna  gra  d y ­
p lom atyczna , prow adzona  przy  
akom paniam encie huku dzia ł na  
obu półku lach: o tym  w szys tk im  
p isze  L loyd  George w  sposób  n ie ­
zw yk le  w yczerpu jący, nie p o m ija ­
ją c  żadnego  szczegó łu , cy tu jąc  
obficie lis ty , p ro toku ły  posiedzeń  i 
rozm ow y z  n a jw yb itn ie jszym i u- 
czestn ikam i tych  h istorycznych  w y  
darzeń. A u to r  „ W spom nień" nie 
w ystęp u je  byna jm niej w roli b e z ­
nam iętnego h istoryka . N a  taką  ro­
lę nie pozw a la łby m u je g o  tem pe­
ram ent —  nam iętny, agresyw ny, 
nie um iejący w ybaczyć an i za p o m ­

nieć ludziom  ich w ad, niezdolności 
i błędów. D latego we „ W spom ­
nieniach" chodzi L loyd  G eorge'ow i 
nie ty lko  o h istoryczny opis f a k ­
tów , ale przede w szys tk im  o k ry ­
tykę  postępow ania  sz tabów  i m i­
nistrów . N ieudolność A dm ira lic ji 
b ry ty jsk ie j, bezładnej w obec gro­
z y  łodzi podw odnych; am bicje o- 
sob iste  generałów  francuskich  i  
angielskich, które przypraw iły  ar­
mie koalicyjne o straszliw e s tra ty  
w ludziach i opóźn iły  —  zdaniem  
b ry ty jsk iego  prem iera  —  co n a j­
m niej o rok tr iu m f K oalicji; n ie ­
w iarygodna nieudolność i lekko ­
m yślność w ładz w o jskow ych  na  
bardziej oddalonych terenach w o j­
ny —  w szys tko  to stanow i p rze d ­
m iot g łów nego zain teresow ania  
autora. W  sw o je j k ry tyce  L loyd  
George nie o szczędza  n ikogo: z  
galerii w ielkich aktorów  zm agań  
w ojennych  po stronie koa lic ji — 
ja k  K itchener, H aig , G rey, A squ ith , 
Joffre , N ivelle , B riand  —  mało  
k tó ry  un iknął druzgoczących  in ­
w ektyw , a  czasem  —  w ręcz po­
gardliw ego szyd ers tw a . D latego  
„ W spom nien ia" te p rzysp o rzy ły  
autorow i wielu w rogów  i  w y w o ­
ła ły burze po lem ik; je d n a k  czy te l­
n ik , pragnący w idzieć p raw dziw e  
m otyw y doniosłych d e cy z y j ,  ja k że  
często  sprow adza jące się  do p o s­
politych  słabostek  ludzk ich  —  czy  
ta  ksią żkę  L loyd  G eorge'a z  n ie ­
słabnącym  ani na  chw ilę za in tere­
sow aniem . „ W spom nien ia  W o­
jen n e" u ka żą  się w  niedługim  c z a ­
sie  przełożone na ję zy k  po lski.

najbliższy Zjazd Legionowy tę 
enuncjację skoryguje, i zajmie wo 
bec wypadków politycznych w Pol­
sce stanowisko zgodne z duchem 
6 sierpnia 1914 roku, i z duchem 
orędzia prezydenta Roosevelta, 
wystosowanego do demokraycznej 
Francji.

Polska musi się oprzeć na trw a­
łym gruncie demokratycznej kon­
solidacji narodu, bo ona stanowi 
jego większość, ona jest jedyną 
gwarantką jej wolnego i niepodle­
głego żywota!

I, chociaż niektórym się widzi, 
że maszerujemy na prawo, jesteś­
my pewni, że doły w lwiej swojej 
części, m aszerują na lewo, masze­
ru ją  do punktu, od którego zaczy­
na się już dzika dżungla wscho­
dniego sąsiada.

Totalizm przekroczył swój szczy 
towy punkt rozkwitu, obecnie za­
czyna się staczać po równi pochy­
łej-

Przyznał to nawet „IKC", a  ten 
nie lubi płynąć przeciwko prądowi!

Żagle jego orientacji politycz­
nej. sterują zawsze z wiatrem przy 
chylnym.

Do demokracji, tej starej, należy 
.świat!"

ODPRAWA „POPRAWIACZOM 
HISTORYCZNYM" Z MŁODEGO 

O. Z. N.
„Dziennik Poranny" w ostry

sposób rozpraw ia się z organem 
młodego OZN., „Młoda Polska", 
usiłującym popraw ić  historię o s ta ­
tnich dziesiątków la t w  myśl po ­
glądów  endeckich.

Autor artykułu p. Tadeusz Ko­
peć protestuje przeciw  tej „hi- 
storiozofii" i pisze pod  adresem 
starszego pokolenia, potakującego 
tym harcom młodzieńczym:

„Panowie ci winni pamiętać, iż 
nie przypadek był przyczyną, że z 
te j samej lawy szkolnej część mło­
dzieży w zaraniu Niepodległości 
wypisała na swych _ sztandarach 
imię Romana Dmowskiego, a inna 
część imię Józefa Piłsudskiego.

...O takim  czy innym stanowisku 
decydowała bowiem cała postawa 
danego młodzieńca. Postawa ta 
kształtowała się w dwóch odmien­
nych środowiskach, odmiennych 
ideologiach, w dwóch _ szkołach po. 
litycznego myślenia: jednej Roma­
na Dmowskiego, a drugiej Józefa 
Piłsudskiego.

...Myśmy czerpali z te j szkoły 
(Piłsudskiego) całą przepiękną le. 
gendę walki Józefa Piłsudskiego w 
szeregach robotników i chłopów o 
poprawę ich bytu i o zespolenie Ich

z Państwem*'.
P. CAT-OWI DO ALBUMU. 

„Epoka" daje zasłużoną naukę 
p. Cat-M ackiewiczowi w  związku 
z jego insynuacją, iż lewica miała 
interes w tym, by dokonano z a ­
machu na pułk. Koca. Po przy to­
czeniu opinii naszego pism a, że z 
takimi głupstwami nie w arto  pole­
mizować, „Epoka" pisze:

„Niestety, jednak z taikicli 
„głupstw" składa się cała „polity­
ka prasowa" i cała partia, którą 
gra  od dłuższego czasu p. Cat- 
Macłdewicz dla dobra służby w za. 
przęgu kapitału i w domenach żu. 
brów litewskich. Ta g ra  błyskotli­
wa, zmienna, wężowata, pełna nie. 
spodziewanych degresji, pokłonów, 
wypadów, prisiudów, ataków, prze 
płatanych momentami rejterady 
jest jednakże bardzo konsekwent­
na, przemyślana i zręczna. Z pozo­
ru  dziwna i chaotyczna, na zmianę
podstępna i faryzeuszowska, to 
znów patetyczna i kaznodziejska, 
— na chwilę jednakże nie przesta­
je  wirować wokół jednego moty. 
wu; obrony zagrożonego bytu wie*- 
kiego ziemiaństwa*’.

NOWY WYBRYK CAT-A.
Gdy już m o w a  o C a t - M ackie­

wiczu, w arto  nap ię tnow ać ostatni 
jego w ybryk  w  „Słowie".

P an  Cat-ow i nie p o d oba ją  się 
protesty przeciw  prześladow aniom  
P olaków  w  Niemczech. Owszem, 
on jest n a  tyle ła skaw , że godzi 
się nie p ro tes tow ać przeciw  „do ­
pominaniu się o  k rzyw dy m niej­
szości polskiej w  Niemczech", ale 
pod warunkiem, że jednocześnie 
pro tes tow ać się będzie przeciw  
prześladowaniom  P olaków  i na  
Łotwie i na  Litwie i w  Rosji so ­
wieckiej.

„Jednocześnie" —  podkreśla  z 
naciskiem p. Cat,  to znaczy, żeby 
w  chórze wielu pro tes tów  zatracił 
się p ro tes t  przeciw  Niemcom.

Zendeczały C a t insynuuje, ja k o ­
by demonstracje i p ro testy  przeciw  
Niemcom pochodziły o d :  1) „ n a ­
p raw y",  k tóra  płoszy sen z p o ­
wiek p. Cata, 2) Żydów  i 3) j a ­
kichś tam m iędzynarodówek.

W  taki oto sposób  p. C a t  „ z a ­
łatwił się” ze sp raw ą  p rześ lado ­
w ań  P olaków  w  Niemczech i m o ­
że nadal kadzić Hitlerowi.

P. Cat byłby idealnym pom ocni­
kiem Goebbelsa, gdyby  w  Polsce 
nie było innej p rasy  prócz faszy­
stowskiej. Tak , na  szczęście, nie 
jest i dlatego mało kto pow ażnie 
trak tu je  C a t-a  i w ybryki jego 
pióra.

KONIUNKTURA NA —  
PRZECHOWANIE.

Organ Lewiatana „Kurier Pol­
ski" jest wysoce niezadowolony z  
tego, że w  parze z lekką p o p ra w ą  
koniunktury ludzie p racy  dążą do 
popraw y swego nędznego położe­
nia, że koniunkturę „konsumuje 
się", chwyta w  lot:

„Takim „chwytaniem" były a r. 
bitraże ostatnich czasów, które w 
pewnych dziedzinach produkcji za. 
decydowały zwyżkę płac.

Były nimi takie decyzje, jak  
skrócenie czasu pracy w górnic­
twie".
Tak , tak. Gdy jest zła koniunk­

tura, to —  w iadom o —  nie m ożna 
popraw ić  bytu  pracowników. Ale 
gdy koniunktura się polepsza, to  
też nie można, to trzeba, j a  o ddać
na przechowanie w  troskliwe dło­
nie Lewiatana. On już zrobi z niej 
należyty użytek. B.
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Katastrofalna powódź
Na wyspach lilipińskicb doszło do 

katastrofalnej powodzi, wywołanej dłu- 
gotrwałymi deszczami. Prawie całe zbio­
ry oraz duża ilość domów zostały zni­
szczone. Zachodzi obawa epidemii, gdyż 
w rzekach, w których miejscowa ludność

bierze wodę do picia, pływają zwłoki 
ludzi i zwierząt domowych. Cały sze­
reg miejscowości jest odciętych przez 
wezbrane rzeki. Liczba ofiar w ludziach 
nie została dotychczas ustalona.

Dziś ogólne polepszenie się stanu po- 
gedy. Po chmurnym i mglistym ranku 
w ciągu dnia na ogół dość pogodnie i 
ciepło przy słabych wiatrach przeważ­
nie z kierunków półn. W godzinach po­
rannych chmury typu warstwowego o

podstawie od 200 in., a miejscami unie­
siona mgła. W ciągu dnia rozwój chmur 
kłębiastych o podstawie od 600 m. Wi­
dzialność rankiem słabsza, w ciągu dnia 
dobra. Wiatry górne z kierunków pół­
nocnych o szybkości 15 do 25 km/godz.

I wśród słoni znajdują sio... karły
Nikt nie w ątpi,  że słonie należą 

do największych zw ierząt pocią- 
gow ych na  całym śwtecie. Lecz, 
jak  między ludźmi, ta k  i wśród  
zw ierząt traf ia ją  się karły. I sło­
ni nie oszczędza natura .  W  Ate- 
nach żył przez wiele lat bardzo 
mały słoń, u w ażany  za młode sło 
niątko. Tym czasem  nie było to 
wcale doras ta jące  słoniątko, tylko 
poprostu  karzeł.  Swoją w ysokość  
jednego  m etra  i siedmiu centyme­
trów  osiągnął dopiero w  27 ro­
ku życia. A poniew aż „m etryka"  
by ła  p ro w a d zo n a  z całą ścisłoś-

cią, przez długi okres  s tanowił on 
nie tylko przedm iot ciekawości od  
w iedzających og ród  zoologiczny, 
lecz również i przyrodników .

Pokwitowanie
W myśl wezwania Centr. Kom. Zw. 

Zaw. z da. 14.8 1936 r.
Oddział Centr. Zw. Rob. Przem. 

Bud. w Wilnie zł. 8.90.
NA ROB. TOW. PRZYJACIÓŁ 

DZIECI.
Zamiast kwiatów na trumnę ś. p. 

Dyonizego Jotldewicza składa zięd 
Stanisław Konwerski zł. 6.



Str. 3Coraz wiokszy tirrir w  Gdański
Prześladowania Polaków w Niemczech

Piszą nam z G dańska:
W ostatnich czasach wzm aga  

się coraz bardziej terror hitlerow ­
ski w  Gdańsku w  stosunku do 
przeciwników. Szczególnie terror 
ten daje się we znaki przedstawi 
clelom opozycji w  Sejmie, sejm i­
kach, radach miejskich, oraz ich 
rodzinom.

25-g °  maja zginął bez śladu poseł socjalistycz
n y W ie chmann> kt6ry by} także u 
rzędm kiem  polskich kolei pań- 

owych. W  połow ie czerw ca 
znaleziono jego —  krw ią pop la­
mione —  dow ody osobiste  w  p o ­
bliżu ganicy polsko - gdańskiej. 
W iechm ann pozostaw ił żonę i dwo 
je  m ałoletnich dzieci., ż o n a  w sku­
tek okropnych przeżyć całkiem  o- 
siw iała  i je s t  ciężko chora. T a jn y  
agen t gdańsk iej policji politycznej 
k rąży  dzień i noc koło m ieszka­
n ia  W iechm anna i kon tro lu je sta le 
przychodzących.

W  dw a tygodnie po zaginięciu 
W iechm anna znikł też poseł ko­
m unistyczny P lenikow ski. P rzy  
puszcza ją , że podzielił los W iech ­
m anna. Rozum ie się, że h itlerow ­
ska p ra sa  zaprzecza w szystkiem u 
i tw ierdzi, że W iechm ann i P len i­
kow ski... uciekli do Polski.

Poseł socjalistyczny, Weber, 
wielokrotnie odsiadywał „areszt 
ochronny". D ługie w ięzienie i 
związane z tym cierpienia zrujno­
wały zupełnie system  nerwowy 
Webera. W  kilka dni po w ypusz­
czeniu z w ięzienia dostał ataku 
szału. N ależy to przypisać skut­
kom tortur, jakim poddawano W e­
bera w  policji politycznej. Weber, 
który ma żonę j troje nieletnich  
dzieci, n ie pobiera żadnych pań­
stwowych zapom óg.

Przed dwoma tygodniami zaa  
resztowano dla „ochrony" posła  
socjalistycznego Man'a i zm uszo­
no go  do złożenia mandatu. Po  
tym dopiero puszczono go  na w ol­
ność. Man był w  r. 1919 człon­
kiem konstytuanty gdańskiej j od 
tego czasu p iastow ał mandat p o­
selski.

Okrutnie postąpiono z przewod­
niczącym frakcji socjalistycznej 
w Sejmie, tow. Moritzem. Od 
chwili zagarnięcia w ładzy senat 
hitlerowski kilkakotnie usuwał 
Moritza z urzędu, jakkolwiek kon 
*tytucja zabrania w ydalać z pra­
cy za przekonania polityczne. By  
złam ać opór moralny Moritza, se 
nat hitlerowski przeniósł go  w  
lipcu r. ub. do sanatorium Silber- 
hammera do pielęgnowania obłą 
kanych, a dwóch jego synów w y­
dalono ze  szkoły. Starszemu sy ­
nowi zabroniono uczęszczać do 
szkoły niemieckiej w  Gdańsku, 
wobec czego pzeniósł się do pol­
skiej szkoły, żo n a  Moritza wiele 
przecierpiała od terroru hitlerow­
ców.

W  tych dniach Moritz otrzymał 
od hitlerowców ultimatum, by w

ciągu ośmiu dni przystąp ił jako  
hosp itan t do frakcji h itlerow ­
skiej w  Sejmie, albo złożył m an­
dat, w pzeciwnym razie zagożo 
no mu „aresztem  ochronnym ".

Jak  słychać, obie soc ja lis tycz­
ne posłanki, tow. M uller i M ali- 
kow ska, otrzym ały takie sam e ul­
tim atum . I im zagrożono „aresz  
tern ochronnym ".

* *
*

Tyle nasz korespondent. B ezli­
to sne tępienie opozycji w Sejmie 
gdańskim  m a na celu —  ja k  już 
p isaliśm y w ielokrotnie —  zdoby 
cie w iększości % , potrzebnej do 
zm iany konstytucji gdańsk iej. H i­
tlerow cy, k tórzy chełpią się, że 
ludność je s t po ich stronie, nie 
m ają  odw agi rozpisać nowych 
w yborów  do Sejm u, lecz te r ro ­
rem i zbrodnią to ru ją  sobie d ro ­
gę do większości.

A gdy  w ten sposób zdobędą 
tę  w iększość i odpow iednio zm ie­
nią konsty tucję —  jak iż  los czeka 
G dańsk?

Nie trzeba zgadyw ać, ani b a ­
wić się w  domysły.

Oto naw et faszystow skie „ABC ' 
a larm u je  opinię polską z powo 
du kilku jaskółek, zw iastu jących 
przyszłość G dańska pod rządam i 
hitlerow skim i.

„ABC" donosi, że  pzed kilku 
dniam i zaw ita ła  do G dańska flo  
ty lla  niem ieckiej m arynarki w o jen ­
nej w raz  z prezydentem  Senatu, 
p. G reiserem , który p rzez  trzy  m ie­
siące odbyw ał ćw iczenia, jako  
oficer rezerw y, w marynarce w o ­
jennej. N a cześć gości w ydano 
bankiet, w  którym w ziął u d z ia ł 
polski kom isarz generalny, p. 
Chodacki. P odczas bankietu  p. 
G reiser podkreślił, że flotylla 
je s t sym bolem  łączności G dańska  
z  N iem cam i i że G dańsk był ko ­
lebką m arynarki pruskiej.

P oza  tym  „ABC" donosi, o czym 
w iadom o już było z innych ź ró ­
deł, że w  G dańsku zarządzono  
pobór do w ojska niemieckiego, 
narazie „dobrow olny".

„ABC" za p y tu je :
„Jalcto? Prezydent Senatu, a 

wiec niejako najwyższy oficjalny 
przedstawiciel władz gdańskich od­
bywa służbę wojskową w obcym 
państwie? Co n a  to władze pol­
skie? Jaika była reakcja rządu 
polskiego?"
W łaśnie, co n a  to  R ząd  polski? 

I nie tylko na to. Co Rząd po l­
ski zam ierza uczynić, by  G dańsk 
w yrw ać ze szponów  niem ieckich?

A m oże w reszcie  i L iga N aro ­
dów  ocknie suę ze sw ej drzem ki 
i z w łasnej in ic ja tyw y  zajm ie się 
sp raw ą G dańska, k tó ra  chyba już 
do jrza ła  do teg o ?  Istnieje p rze ­
cież „kom isja 3 -ch" dla sp raw  
G dańska, p ow ołana  do czuw ania 
nad  utrzym aniem  w  m ocy s ta tu - 
tu  praw nego, w iążącego G dańsk!

* *
*

Jednocześn ie p rasa  donosi o 
p rześladow aniu  P o laków  w  N iem ­
czech. D onosi o rew izjach, a re ­
sz tow aniach , rep resjach  p raso ­
wych, szykanach .

Do Niem iec jeżdżą z w izytam i 
parlam en tarzyśc i obecnego ta k  zw. 
parlam en tu  polsk iego , jeżdżą kom 
batanc i, przedstaw icie le  sportu  
polskiego. L iteraci „sanacy jn i" .

A hitlerow cy gnębią ludność poi 
ską  w  Niem czech. 1 nic a nic nie 
słychać, by  ze strony  Polski u rz ę ­
dow ej poczyniono jak ieś  kroki 
przeciw  tym  system atycznym  
prześladow aniom .

Jest coś n iesam ow itego  w  „ ró ­
w noległości" i „dw utorow ości"  
tych stosunków  polsko - niem iec­
kich. B.

XVII Nadzwyczajny Zjazd D e leg a tó w
Związku Zawodowego 

Robotników Cukrowni w P o l s c e
odbędzie się w  W arszaw ie w  dniu 8 sierpnia 1937 r. w  lokalu Sto- 
w anzyszenia b. W ięźniów P olitycznych  ul. SenaSorsKa 36, początek  
obrad o  godz. 10 rano.

PORZĄDEK DZIENNY:

1. O dczytan ie pro tokółu  z p o p rzed n ieg o  Z jazdu .
2. S p raw o zd an ie  Z arządu : o rg an iz ac y jn e  i finansow e za rok 1936 

o raz  sp raw o zd an ie  Kom isji R ew izyjnej.
3. P re lim inarz  budżetow y na r o k  1937.
4. W ybory  Z arządu  Gł. i K om isji Rew izyjnej.
5. U m ow a zb io ro w a na rok 1937-38.
6. W olne w nioski.

Glos „Epoki"
o sprawie H. Dembińskiego,

St. Jędrychowskiego i Żeromskiej
W ostatnim zeszycie „Epoki" 

ukazał się artykuł wstępny, po­
święcony sprawie H. Dembiń­
skiego, St. Jędrychowskiego i M. 
Żeromskiej. Artykuł ten p. t. 
Piasecki a Dembiński i koledzy 
zamieszczamy w całości za zgo­
dą redakcji „Epoki".

Red.
Sergiusz Piasecki, odsiadujący 

karę p iętnastu  la t ciężkiego w ięzie­
nia na Ś-tym Krzyżu, au to r g łośnej 
pow ieści „K ochanek W ielkiej Nie­
dźw iedzicy", otoczony został m o­
ralną opieką społeczeństw a. Gło­
śne apele o darow anie  mu reszty 
kary, ostatnich czterech la t w ięzie 
nia, skierow ane na Zam ek do P re­
zydenta Rzeczypospolitej, św iad ­
czą dow odnie o żywym w spółczu­
ciu ogółu dla jednostk i zbłąkanej, 
k tóra pomimo swej straszliw ej i 
krw ią znaczonej przeszłości nie u- 
traciła  cech człow ieczeństw a i m a 
dziś dość sił w ew nętrznych aby 
w spinać się do życia na wyższym  
duchow ym  poziomie.

„E poka" dołączyła już sw ój 
głos do chóru, w ołającego o ra tu ­
nek dla S. P iaseckiego, w idząc w  
nim p isarza, k tóry  m a w iele jesz­
cze do pow iedzenia a także czło­
w ieka, który w  ogniu dotkliwych 
dośw iadczeń i cierpień m oralnych 
odradza się i dźw iga do innego 
życia.

Ale zw róćm y te raz  w zrok ku 
W ilnu, ku m iastu  F ilaretów  i Fi­
lom atów , gdzie do w ięzienia w trą ­
cono żywy kw iat ducha i intelektu 
polskiego, —  młodych pracow ni­
ków  naukow ych i bojow ników  
idei: H enryka Dem bińskiego, S te­
fana Jędrychow skiego i M arię Że­
rom ską.

Kogóż tu ta j nie uderzy odręb­
ność m iary, stosow anej przez spo­
łeczeństw o do w ięźnia na ś-tym  
Krzyżu » w ięźniów  w  grodzie Mic­
kiew icza? Kto nie p rzystan ie ze 
zdum ieniem  w obec rażącego  kon­
trastu  uczuć: żyw ych i płom ien­
nych dla S. P iaseckiego, a  zim ­
nych i obojętnych dla H. D em biń­
skiego i jego kolegów ? Co sp ra­
w ia, że z jednej strony ogół żarli 
w ie ub iega się i tłum nie kołacze o

łaskę dla człow ieka skazanego za 
przem yt i m orderstw o, z drugiej 
zaś głucho i zacięcie milczy w obec 
losu pisarzy, którzy  dom agają się 
bynajm niej nie łaski, lecz sp raw ie­
dliwości? T rzeb a  bow iem  dodać, 
że H. Dem biński i jego koledzy nie 
są skazani żadnym  w yrokiem  są ­
dowym i zasto sow ana  w obec nich 
kara w ięzienia m a jedynie charak ­
te r zapobiegaw czy.

Ze słów  M ieczysław a N iedział­
kowskiego, który upom ina się 
w ięźniów  w ileńskich, dow iadujem y 
się, że nieom al w  przededniu  zam 
knięcia ich za kratą , H. Dem biń­
ski, St. Jędrychow ski i M. Ż erom s­
ka zgłosili sw ój akces do Polskiej 
Partii Socjalistycznej. Odbyli oni 
dużą ewolucję ideow ą —  pow iada 
redaktor „R obotn ika": „reprezen­
tu ją bez żadnej przesady  elitę mło 
dego pokolenia inteligencji polskiej 
Zaczęli od katolicyzm u „społeczne­
go". Radykalizm  społeczny i z a ra ­
zem w ierność w obec kościoła. 
W szystko szczerze i uczciwie. Jaw  
nie i publicznie. Później porzucili 
linię politycznego obozu „sanacy j­
nego", z którym  byli poprzednio 
zw iązani. Szukali w łasnych dróg. 
Zaw sze uczciw ie i zaw sze szcze­
rze. Myśleli sam odzielnie. O dczu­
w ali sam odzielnie. W reszcie znaleź 
li. Przyszli pod sz tandary  socjaliz­
mu polskiego. Przyjęli jego ideolo­
gię. I w tedy ich... zaaresztow ano".

P rzystąp ili w ięc do stronnictw a, 
które z tradycją  w alki społecznej o 
w yzw olenie rzesz pracujących p o ­
łączyło najszczytniejsze tradycje bo 
haterskiej walki o niepodległość.

Zgłosili w ierność sztandarom , 
które na zaw sze pozostaną dum ą 
Polaka. Zgłosili ją  nie z p rak tycz­
nego w yrachow ania, poszukujące­
go korzyści osobistej, ale z gorącej 
po trzeby  ducha, dążącego do urze 
czyw istnienia w yższych i doskonal 
szych form w spółżycia.

Któż z nich, p isarzy ideowych, 
w rażliw ych, um ysłowo dojrzałych, 
sum iennych w  myśleniu mógł, w że 
ra jąc  się w  ponurą i bolesną p raw  
d? dzisiejszego życia polskiego —  
pozostać  na uboczu, nie w prząg - 
nąw szy  swoich sił i ta len tów  na

służbę innego, now ego życia? Któż 
z nich, jako  czynnych pracow ni­
ków kultury m ógł zdaw kow o pomi 
nąć najw ażniejsze zagadnien ia 
w spółczynności? Któż z nich, w i­
dząc przepaść, k tó ra  w dzisiej­
szych przełom ow ych czasach roz­
w iera się m iędzy m aterialną ku ltu ­
rą  a  ku lturą duchow ą ludzkości i 
coraz m ocniej w ystępujące k o n tra ­
sty m iędzy w spaniałością postępu 
technicznego a  zubożeniem  i zbru- 
talizow aniem  życia duchow ego, 
m ógł się opow iedzieć po stronie sv 
stem ów  w yzysku i przyw ileju? 
Czyż m ając św iadom ość, że w iel­
kie zdobycze i bogac tw a kultury 
służą coraz mniej dla dobra całe­
go narodu, a  obracane są niem al 
na w yłączny użytek  w arstw  paso- 
rzytujących, mogli stanąć nie po 
stronie w ielkiej rzeszy ludu, lecz 
nielicznej g rupy  w ybrańców ? M ie­
li tw orzyć aureo le nad g łow am i 
bankierów  o raz  ich politycznych r 
prasow ych najm itów ?

W zgardziw szy  w ięc życiem w 
stanie P anurga, opow iedzieli się po 
stronie dem okracji, i to  je s t zapew ­
ne przyczyną, dlaczego czule „su­
mienie społeczne", k tóre ścierpieć 
nie m oże dalszego trzym ania w  wię 
zieniu Sergiusza P iaseckiego, g łu­
che je st jednocześnie na los Hen­
ryka D em bińskiego 1 jego  tow arzy 
szy, a naw et w  osobie najbardzie j 
upodlonych okazów  w ystępuje 
przeciw ko nim. Ten znikczem niały 
ogół pozw ala tu ta j raz  jeszcze się 
przekonać czym są jego  wzniosłe 
hasła  i zasady , i ja k  stronniczo i 
obłudnie stosuje w  życiu praw o mo 
ralne, które nakazuje żyw e poczu­
cie jedności i w spólności z innymi 
ludźmi i nie pozw ala żyć spokojnie 
w obec grozy ich niedoli.

Równie nędzną i p u stą  jest cala 
ta  napuszona dek lam acja  o młodzie 
ży, cała w ystaw ow a, reklam ow a, 
obnoszon po Polsce tro ska  o jej 
przyszłość. M iarą nak łam ania  i bez 
granicznej obojętności na losy n a­
szej kultury i w iedzy je s t ubiega­
nie się zgranych partii politycz­
nych o podbicie m łodzieży na swój 
użytek, nie wiele d b ając  o jej życie 
i nauki. Los niem al w szystk ich  pra

cow ników  naukow ych, asystentów , 
docentów , w yzyskiw anych i pozo­
staw ionych sobie, spauperyzo- 
w anych i zepchniętych poniżej czło 
w ieczej stopy  bytu, po tw ierdza ty l­
ko tyleż obłudny, co bezm yślny 1 
karygodny stosunek  ogółu do św ia 
ta  duchow ej i um ysłowej kultury 
kraju.

N ikt nie zdoła zliczyć i wym ienić 
en tuzjastów  nauki, k tórzy ulegli 
w  nierów nej w alce z przeciw nością 
mi losu, z obojętnością ogółu, z 
przem ocą ciem noty i bądź schodzi­
li przedw cześnie do grobu, bądź 
zapełniali szpitale lub ra tu jąc  się, 
sięgali po inne w asz ta ty  obcej so ­
bie pracy. A jeśli oprócz tych ofiar 
terroryzm u głupoty, u lega jąc  nacis 
kowi i nagance w oju jącego  w ste- 
cznicfwa, odsy ła się do w ięzień wy 
bitnych publicystów  i p racow ników  
naukow ych, jak  H enryk D em biń­
ski, Stefan Jędrychow ski i w ielu in 
nych. to  czyż ta  m arno traw na 1 
zdrożna rozrzu tność nie pom ści się 
srodze na zasobach duchow ych na 
rodu?

P ra sa  codzienna osta tn io  donio­
sła, że Sergiusz P iasecki, u ta len to ­
w any pow ieściopisarz opuścić m l 
niebaw em  ponure m ury św ię teg o  
Krzyża *). W szyscy  ludzie ku ltu ra l­
ni cieszyć się będą  szczerze z od­
zyskanej przezeń w olności. Ale 
czyż ci sami ludzie m ogą sw ą m il­
czącą postaw ą ap robow ać zam knię 
cie w  celi w ięziennej ludzi, o b d a ­
rzonych nie tylko talentem ’ p isa r­
skim, ale i duszą, w raż liw ą na nie­
dolę ubogich i cierpiących. Z daw a 
loby się, że w artośc i duchow e, wy 
rażające  się w  tych młodych talen 
tach i w  tych m łodych czujących 
duszach pow inny w  odrodzonej o j­
czyźnie być nie m arnow ane i p o ­
niew ierane w  w ięzieniach, ale p ie­
lęgnow ane i o taczane opieką. P rze 
cież tylko św ia tła  i go rliw a opieka 
m ogłaby choć w  części w y n ag ro ­
dzić i pow etow ać s tra ty  i c ierpie­
nia, poniesione w  ciągu stu la t u- 
biegłych z m ścw ej ręki zaborców .

*) Zapowiedź się sprawdziła. Ser 
giusz Piasecki jest już na wolności.

Wystawa
w Polskim

Parvi, w lipcu. 
Z w iew am  w ystaw ę w  tow arzy ­

stw ie m ego przy jacie la  K orsykani­
na. k tó ry  nazyw a ją  w ciąż 
»EXPO“ —  w  skrócie do w yrazu 
■•exposition". Z łośliw i F rancuzi — 
^ y ja ś n ia  K orsykanin —  oczyw i­
ście ci z p raw ej strony, tw ierdzą, 

to nie skrót, lecz tylko n ied o ­
kończenie słow a, sym bolizujące 
^cdokoflczenie w ystaw y.

W y staw a  rzeczyw iście jeszcze 
n'e ukończona, tern nie mniej jed- 

w span iała  i im ponująca, roz- 
s^ ta  i bogata , w  barw ach  i bla- 
p ach skąpana . Z rozśw ietlonych 

' voc*4 s taw ów  i z głębi fal Se- 
zij anv biją w zw yż bezustanku  nie- 
jg j^o n e  w odotrystk i, a strzelista,
vvyst8amo ^  ’ onSiś serce
fla y s tanow iąca, w ieżyca Elf-
prze 1-762 szeroko rozw arte
boś • rozrzuca w  dal Prom ienną 

wWlatę szafirow ych neonów. 
Każde z państw , b iorących  u- 

J a ł  w  w ystaw ie, dołożyło jak - 
sw   ̂ s ta rań  1 w ysiłków , by  ze

ego pawilonu uczynić coś naj-

Paryska
Pawilonie

piękniejszego i najw spanialszego, 
coś, oo by stanow iło  w ykładnik 
mocy i ducha narodu  całego. Każ­
dy paw ilon każdego kraju tętni 
pełnią życia, pełnią tw órczego sen­
su, pełnią radosnego  wysiłku. Czy 
to w spaniały, doskonale przem y­
ślany, pełen harm onii w formie 
i barw ie, niezm iernie bogaty  paw i 
lon Belgii, czy ze szkła w y cz a ro ­
w any dom Danii, czy piękny, chro­
m ow aną sta lą  zda ła  połyskujący 
paw ilon Czechosłow acji lub Szw aj 
carii, czy w ielkie budow le W łoch, 
Kanady, lub Egiptu, czy na sz e ro ­
ką skalę zakro jone pałace W iel­
kiej Brytanii, Rum unii lub W ęgier 
—  po każdym  z tych paw ilonów  
w idać, jak  drogim  je st on sercu 
jego tw órców , k tórzy  w  arch itek­
toniczne b iy ły  zak ląć pragnęli g e­
niusza sw ego narodu. I każdy z 
tych pięknych dom ów  całego św ia­
ta  chce w łaśn ie tu ta j w  Paryżu 
wszem w obec i każdem u z osob­
na pow iedzieć, pokazać i zaśw iad­
czyć, że naród, co go wystawił, 
dziś żyje pełnią życia i tw órczo­

ści i odw ażnie patrzy  w jeszcze 
lepsze i jeszcze piękniejsze jutro!

A gdzie jest dom Polski? T ru ­
dno go znaleźć, tak  dyskretnie w
cieniu niem ieckiego kolosa ukryty!

A jak  w yg ląda? Niestety, dzi­
wacznie. R ozkaw ałkow any, roz­
darty  na części plan . nasuw a n a­
trę tną  myśl o chęci usym bolizow a- 
nia w  ten sposób podziału Polski 
na trzy  zabory, tylko trudno dociec 
czy ta k a  je st isto tna w ola archi­
tek ta , czy też przypadkow y wynik 
nieudolności i braku przem yślenia. 
N adto w ogóle ten polski pawilon 
w  przeszłość patrzy  i tak ie ma ja ­
kieś m akabryczne zacięcie.

A w ięc zaczyna się —  od k ra ­
ty... ładna k rata , naw et bardzo  ła ­
dna k rata , pięknie w  żelazie w y­
kuta, ale krata... to nie robi do­
brego w rażenia, nie budzi miłych 
wspom nień... A za  k ra tą  m ostek—  
nie m ostek, a  po obu jego  stro ­
nach m aleńkie jezio rka-ba jo rka z 
zieloną, za tęch łą w odą i kom ora­
mi, a potem  coś, co nie jest ani 
korytarzem , ani też podcienieniem , 
ani naw et pergolą, a  co w ygląda 
zupełnie tak  sam o, ja k  w ejście na 
cm entarz i co prow adzi do bu d o ­
wli, łudząco podobnej do wieży, 
w  jak iej ongiś Króla P opiela m y­

szy zjadły. Z tej mysiej w ieży u- 
czniono sanktuarium  —  ustaw io ­
no w  niej siedem  posągów  (nie­
chaj B óg dobrotliw y rzeźbiarzom  
przebaczy, bo ludzie nie p rzeb a­
czą), a u w yjścia  doczepiono n a ­
m iot W ielkiego W ezyra, pod W ie ­
dniem zapew ne przez Króla Jana 
zdobyty.

Z pod nam iotu W ielkiego W e­
zyra zaś po przez rom antyczną 
m uraw ę bezpośrednie przejście do 
w spółczesności. P rzede w szystkim  
M onopole P aństw ow e: ty toń — 
chyba na chw ałę W ielkiego W e­
zyra w ystaw iony, bo P olska r a ­
czej nie z upraw y  tytoniu słynie, 
potem m ała bryłka soli, potem 
spiry tus. A potem  „O rbis". Ale 
gdzie je s t „PK O "? Na em igracji 
tak  przyw ykliśm y, bo „O rb is"  z 
„PK O " zaw sze w  parze  chadzał, 
że oku czegoś nie dostaje , jak  ich 
razem  sprężonych nie widzi.

D alej już „in icjatyw a p ry w a t­
n a :"  a  w ięc m eblarstw o —  trzy 
areyubożuchne w nętrza, w  k aż­
dym mniej w ięcej po dw a stołki a 
w  jednym  naw et ogrom nie dow cip 
nie z drzew a, sznurów  i rafii skon ­
struow any  ham ak-łoże. Tylko, je ­
żeli ham ak ten ma być przenośny 
i służyć m a na w eekendy —  jak

głosi napis — czem uż nie można 
go ani zw inąć, ani złożyć? Jeżeli 
zaś łoże to  m a s tać  w  sypialni — 
czem uż znow u w isi? Zagadki tej 
nie m ogliśm y rozw iązać ani ja, ani 
mój Korsykanin, naw iasem  mó­
w iąc ogrom nie u ta len tow any inży­
nier. T enże sam K orsykanin na 
podstaw ie pilnej obserw acji w y­
staw ionych w nętrz s ta ra ł się usil­
nie mnie przekonać, że Polska 
w spółczesna p rzeżyw a obecnie o- 
kres kam ienia nieciosanego, ten 
bowiem  m ateriał w łaśn ie — nie­
w iadom o dobrze czemu —  w y b ra­
li sobie nasi dekora to rzy  jako tw o­
rzyw o na okładziny ścian zarów ­
no w  izbie „w eekendow ej", jako 
tek r w  willi „konstruk to ra  sam o­
lotów ".

Poza m eblarstw em  je st jeszcze 
m ała g ab lo ta  z bardzo  pięknymi 
drukam i —  i d ru g a  ze smutnie 
zw isającym i tkaninam i z krajow e­
go jedw abiu . Czyż już na p raw ­
dę nie m ożna było w p aść  na do­
w cipniejszy pom ysł, niż w ystaw ia­
nie w e Francji polskiego jedw abim  
co jest mniej w ięcej rów noznacz­
ne z w ystaw ianiem  naprzykład  w  
Tule polskich sam ow arów ! Honor 
domu jeszcze jako  tako  ratu je  b o ­
haterski W edel, choć i jy tym

„słodkim  przedstaw ic ie lstw ie" nie 
udało się uniknąć cm entarnego  n a ­
stro ju : z pośród  stosów  w onnej 
czekolady, nie w iadom o czemu w y 
ra s ta  w zw yż, pnączem  obrosłe, u- 
schłe drzew o o ucięty-':*, boleśnie 
w  górę w zniesionych konarach.

A na zakończenie jeszcze tylko 
słów parę o restau rac ji: ponoś kie­
dyś było w  Polsce —  jak  m aw iał 
poeta —  „laurow o i ciem no", w Ja­
dłodajni polskiego paw ilonu jest 
jasno, ale sm ętnie; w  restau racji 
paw ilonu w ęgiersk iego  tęczą b arw  
g ra ją  spódnice usługujących' do 
stołu dziew cząt, u Rum unów  gó ­
rze od czerw ieni narodow ych stro ­
jów , u N orw egów , u D uńczyków , 
u S zw ajcarów  w szędzie, w szędzie 
skrzy się ludow y przyodziew ek 
i w szędzie się m oże ro d ak  z ro d a­
kiem po ojczystem u dogadać. T y l­
ko nie u nas. U n as  w  re s ta u ra ­
cji polskiego paw ilonu je st ża łob­
nie —  za liberię służy czarny frak 
—  i na czarnym  fraku epolety z 
czerw ono-b iałe j taśm y splecione, 
a po polsku żaden z kelnerów  nie 
mówi, ani nie rozum ie, jakkolw iek 
we Francji polskich robotników  
liczy się na setki tysięcy.

STES.



D a  Dalekim W schodzie

Wojenna zawierucha
wzmaga s ię  co ra z  bardziej

JAK TO BYŁO W  TUNG-CZAO
Dowództwo naczelne armii ja ­

pońskiej w Chinach północnych 
komunikuje: Dnia 29 lipca o godz. 
3 rano rozbite oddziały 29 armii 
chińskiej w targnęły ' do m iasta 
Tung-Czao i połączywszy się z 
dwoma batalionam i miejscowej 
żandarm erii uderzyły na tamtejszy 
garnizon japoński.

Podczas napadu aresztowano 
szefa rządu wschodniego Hopei, 
zaś wielu urzędników zabito.

Następnie oddziały chińskie za­
jęły hotel japoński, zabijając 2-ch 
pułkowników japońskich. Poza 
tym zabito wielu obywateli japoń 
skich, zaś domy ich podpalono. 
W Tung-Czao zamieszkiwało 380 
Japończyków, z których 200 jest 
zabitych, a 180 zdołało się urato­
wać. Żołnierze chińscy wywieźli 
kobiety japońskie do koszar, gdzie 
zostały one rozstrzelane.

Dowódca japoński wysłał samo­
loty, polecając im zbombardowanie 
oddziałów chińskich, które następ­
nie zostały przez wojska japońskie 
wzięte do niewoli i rozbrojone ko­
ło Pekinu.
PO 10 LATACH NEUTRALNOŚCI

G ubernator prowincji Szantung, 
gen. Han-Fu-Czu oddał się pod roz 
kazy marsz. Czang-Kai-Szeka, po­
rzucając neutralne stanowisko w o­
bec Japonii, które zajmował od 
10-ciu lat.

Na zasadzie zwiadów lotniczych 
otrzymano wiadomości, że armie 
chińskie zam ierzają otoczyć ob­
szar Pekinu i Tientsinu za pomocą 
w ojsk prowincjonalnych.

I TUTAJ TAKŻE...
Zbliżony do Rządu chińskiego 

dziennik „Hsinminpao" zarzuca

władzom koncesji włoskiej w Tien 
tsinie, że pozwalając na przemarsz 
w ojsk japońskich przez terytorium 
koncesji, pogwałciły one prawo 
międzynarodowe i neutralność.

Dziennik pisze, że tego rodzaju po 
stępowanie nie da się pogodzić 
z przyjaznymi oświadczeniami po­
lityków włoskich pod adresem 
Chin.

Woroszyłow ustąpi!
z „Rady Trzech”

Bela Kun w areszcie-2000 „zag nionych" oficerów
Duże wrażenie wywołała w Paryżu wiadomość o dalszych 

„czystkach", przeprowadzanych ostatnio w  Sowietach, Nie­
które organy zaznaczają, iż czystka, dokonana w departamen 
cie zachodnim Komisariatu dla spraw zagranicznych a zwłasz­
cza usunięcie szefa tego departamentu Al. Neymana była wy 
nikiem niezadowolenia Stalina z powodu niemożności nakłonię 
nia Francji do dalszego zacieśnienia węzłów, łączących ją z So­
wietami.

„Matin“ donosi o aresztowaniu b. dyktatora Węgier Beli 
Kuna. Tenże dziennik podaje, iż Woroszyłow, nie chcąc brać 
sam udziału w przeprowadzonej przez podwładnych Stalina 
czystce wojskowej, zrezygnował ze stanowiska członka rady 
trzech, do której kompetencji należy czystka armii. Na skutek 
rezygnacji Woroszyłowa, w radzie tej pozostali tylko Andre 
jew i Jeżów-

Dziennik przypuszcza, iż w wyniku przeprowadzonej w ar­
mii czystki zostali aresztowani lub oficjalnie uznani za zagi­
nionych dwaj komendanci okręgów w ojskow ych, pięciu ko­
mendantów korpusu, dwunastu generałów b ry g ad y , przeszło 
stu pułkowników i ok, 2.000 oficerów.

Podejrzani politycznie
nie mogą prowadzić... samochodu

Pewnemu agitatorowi narodo­
wo - socjalistycznemu w Austrii

Podziemne tragedie
na kop. „Polska" I „Prez. Mościcki l i

-  Na kopalni „Prezydent Moście 
ki“ w Chorzowie na jednym z fi­
larów oberwały się zwały węgla, 
które przysypały 3-ch górników: 
Eryka Radonia, W iktora W ita i 
Paw ła Fiolę. Po usunięciu zw a­
łów stwierdzono, że Radoń po-

lapaiczycy „obrażeni ‘ 
pmesteo sowie.kim
P ro test sow iecki s  powodu napadu  

białogyjardzistów rosy jsk ich  na  kon­
sulat sowieckie w  T ien tsin ie  został 
odrzucony, poniew aż: 1) zajście m ia­
ło m iejsce w  dzielnicy, w  k tó re j w o j.  
ska  japońskie  nie pełn iły  służby bez­
pieczeństw a. N apad  na  konsu la t był 
przypuszcza ln ie  dokonany przez bia­
łogw ardzistów  rosyjsk ich , k tó rzy  $ko 
rzys ta li z  zam ieszan ia; 2 ) cały incy­
den t polega na  antagonizm ie pom ię­
d zy  czerw onym i i b iałym i Rosjanam i, 
k tó ry  absolutnie n ie  do tyczy  czynn i. 
ków  japońskich .

Podnosząc ra z  jeszcze, że Japonia  
nie m a nic w spólnego z pow yższym  
zajściem , w icem in, H orinuszi ośuntul- 
csyl, że p ro test sow iecki przekaże od 
nośnym, japońskim  w ładzom  w ojsko ­
w ym , uzna jąc  go za  ciężką Zniewagę 
arm ii japońskie j.

Sprostowanie
Pow ołując się n a  a rty k u ł w  num e­

rze  146 z dn ia  19 m a ja  b. r  .dzienni­
ka  W Panów  pod nagłów kiem  „S tra jk  
robotników- firm y  Chem im etal 
(E R D A L ), Zaw iercie, prosim y o u- 
mieszczenie n ast. sp rostow an ia :

1) Jeszcze przed s tra jk iem  płaca 
naszych robotników  była najw yższa 
w całym  okręgu przem ysłow ym  Z a­
w iercia.

2) N iepraw dą jes t, że n a  konfe­
rencje , wyznaczone przez In spek to ra , 
n as i delegaci n ie  zjaw ili się, gdyż 
podczas w szystkich konferencyj obec­
n y  był dy rek to r naszej fab ryk i.

Z pow ażaniem
Spółka A kcyjna dla P rzem yrłu  
Chemicznego i Metalowego 

„Chemimetal",,

niósł śmierć na miejscu wskutek 
pęknięcia c zaszk i'i złamania krę 
gosłupa, W it doznał złamania 
nóg, a Fioła odniósł ogólne cięż­
kie potłuczenia. Zwłoki zabitego 
odstawiono do kostnicy, zaś obu 
rannych przewieziono do szpitala 
spółki brackiej, w Chorzowie.

Na kopalni „Polska" w święto 
chłowicach w czasie pracy zerwa 
ła się na pochylni lina, która u- 
derzyła wozaka Krzykowskeigo. 
Doznał on skomplikowanego zła 
mania lewego podudzia. W sta 
nie ciężkim przewieziono go do 
szpitala spółki brackiej w Cho­
rzowie.

odebrano prawo kierowania sa­
mochodem. W ła d ze  b e zp iec zeń ­
stw a będą mogły stosować ten 
precedens w przyszłości do w szyst 
kich osób, podejrzanych o d z ia ­
łalność antypaństwową. Ponadto 
ma być w ogóle wydana ustawa o 
odebraniu prawa jazdy w szyst­
kim osobom podejrzanym politycz 
nie.

ŻOŁNIERZE NA FRONT — 
GENERAŁOWIE DO POLITYKI

B. dowódca 38 dywizji chińskiej 
gen. Czang-Tsu-Czung postanowił 
zaniechać kariery wojskowej i po­
święcić się wyłącznie polityce. Gen. 
Czang-Tsu-Czung stanął na czele 
rady politycznej prowincji Hopei 
i Czahar.
EWAKUACJA JAPOŃCZYKÓW 

NA PROWINCJI
Z powodu wzrostu propagandy 

antyjapońskiej konsulaty i obywa 
tele japońscy zostają ewakuowani 
z Czung-Kingu i I-Szangu do 
Szanghaju. Jednocześnie wszystkie 
kobiety i dzieci japońskie z głębi 
Chin są ewakuowane do Hankou 
lub Szanghaju.

BOJKOT I PLANY
W  całej dolinie rzeki Yang-Tse 

bojkot tow arów  japońskich i mo­
ratorium na wierzytelności obyw a­
teli japońskich, ściśle jest prze­
strzegany i zaognia ogromnie sy ­
tuację. Przedsiębiorstwa japońskie 
poniosły już kolosalne straty. P ra ­
cownicy i służba chińska porzuca­
ją pracę u Japończyków.

W  Tokio otrzymano wiadomo­
ści, że szereg generałów, szefów 
czerwonych armij chińskich ocze­
kiwany jest w Nankinie, gdzie ma 
być wspólnie opracowany plan o- 
peracyjny armij czerwonych. Są­
dzą tu, że armia ta poruszać się 
będzie w kierunku na Szan-Si i 
Sui-Yuan w kierunku Dżeholu, aby 
zdezorganizować tyły armii japoń­
skiej.

mmmmm ■
...
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KSIĄŻE KENTU PODCZAS BYTNOŚCI W KRAKOWIE ZWIEDZIŁ 

ZAMEK NA WAWELU.

K s i ą ż e  K e n t  u
€>

ogląda konie i bażanty
Po zwiedzeniu stadniny raso­

wych koni w Albigowej, goście, 
zebrani na zam ku w Łańcucie, po 
dej mow ani byli w poniedziałek o 
biadem. We wtorek rano goście z  
ks. Kentu na czele udali się kon­

no do baźanciarni. P óźniej zw ie­
dzono samochodami lasy w D ą ­
brówkach. W  wycieczce tej wziął 
udział również min. Beck z  mał­
żonką i wojewoda lwowski p. B i- 
łyk.

Nacjonalistyczne filmy
o Białorusi sowieckiej

nacjonalistów  żydow-Havas donosi z Moskwy: P rasa 
sowiecka ostro atakuje „wrogów
ludu“, funkcjonariuszów biało­
ruskiego trustu filmowego („bieł 
goskino“) z dyrektorem trustu 
Gałkinem na czele, zarzucając im, 
że filmy z życia białoruskiego 
produkowane przez trust szerzyły 
poglądy nacjonalistów białorus-

Spłonął samolot
linii Rzym-Addis Abeba

i m ech an ik  zg i-Samolot linii komunikacyjnej 
Rzym — Addis Abeba uległ kata 
starofie przy starcie z lotniska w 
Vadi - Talfa. Samolot skapotował, 
przy czym natychmiast po p o ­
wróceniu się samolotu wybuchł 
pożar. 8 osób, w tym dwóch piło-

„Dynamitardzi" atakują
pozycje p ow stań cze  pod Carabancliel

Na odcinku Carabanckel pow 
stancy podjęli we wtorek o świ 
cie energiczne natarcie, ceiem 
odzyskania stanowisk, utraco* 
nych w ciągu ostatnich dni 
Stanowiska rządowe ostrzeliwa 
no przez przeszło godzinę z

Państwo żydowskie
tematem obrad sjonlstów

We środę rozpoczęły się obrady 
20-go kongresu sjonistycznego. 
Zagaił je  prezes organizacji sio 
nistycznej dr. Weizman, który po 
witał przedstawicieli w ładz szw aj 
carskich, przedstawicieli poszczę  
gólnych państw  oraz delegatów, 
a następnie wygłosił dłuższe prze 
mówienie.

Przechodząc do raportu komisji 
królewskiej, dr. W eizman stwier 
dzil, że raport ten wywołał wśród  
żyd ó w  wielkie poruszenie. Zasłu  
guje on jednak na uznanie ponie 
waż okazuje zrozumienie dla ży ­
dowskich ideałów i zdobyczy. Dr. 
W eizman wyraził jednak zdanie, 

e raport opiera się na fa łszy ­
wych przesłankach, jakoby man 
dat palestyński był niew ykonal­
ny.

ROWERY
w yścigow e, balonow e, tu ry s ty cz ­
ne, dam skie  i dziecinne. R adio  
w iedeńsk ie  K a p s h  i E c h o  — 
rów nież gram ofony od 5 4  zł.
W a r s z a w a ,
Ś w ięto k rzy sk a

Dr. Weizman protestuje prze­
ciwko ograniczeniu żydpw skiej e- 
migracji do S tysięcy osób. Jest 
to, zdaniem jegp, sprzeczne z  za ­
sadami, na których opiera się man 
dat.

Pomimo tych braków, dr. W eiz 
man uznaje dobrą wolę kom isji 
królewskiej, która zdaniem jego, 
dążyła do znalezienia rozw iąza­
nia zagadnienia palestyńskiego.

granatników. Wojska rządowe 
ruszyły do przeciwnatarcia 
przy poparciu t. z- „dynamitar- 
dów“.

Powstańcy musieli wycofać 
się z kilku stanowisk, które 
wpadły v/ ręce wojsk rządo­
wych.

Na froncie Sierra panował 
naogół spokój i niezbyt silna 
kanonada. Na odcinku Navala 
Gamella powstańcy dokonali 
kilku wypadów usiłując dotrzeć 
do Rio Ferales, lecz pod ogniem 
artylerii rządowej musieli się 
wycofać na stanowiska wyj­
ściowe-

Wedle doniesień oficjalnych 
nocne ostrzeliwanie Madrytu 
przez artylerię powstańczą po 
ciągnęło za sobą 5 zabitych i 
20 rannych.

Z Burgos donoszą, że miasto 
San Sebastian było wczoraj 
bombardowane przez 20 samo 
lotów rządowych, które zrzu­
ciły ok. 20 bomb.

tów , te le g ra f is ta
nęło.

kich oraz 
skich.

Zbrodnia szaleńca
W  Bieczu umysłowo chory 

37-letni Franciszek Gajewski do­
konał w przystępie szału s tra sz ­
nej zbrodni, m ordując siekierą 
troje swoich dzieci: 6-letni/; An­
nę, 2-letniego Michała i 3-miesięcz 
ną Zofię, ciężko zaś zranił żonę 
32-letnią M arię i 5-letniego syna 
Józefa.

Rannych w  stanie bardzo groź­
nym odwieziono do szpitala. Sza 
leńca aresztowano.

I ^ i a d o m o ś c i  C p o r t o w e
Piłka nożna

Pierwsza Kolej w Persji

25 ,,R ek o rd "

Iran (P ersja), który jeszcze do 
niedawna nie miał wcale lalei. o- 
trzymał obecnie wielką arterię ko­
lejową w postaci linii transirań- 
skiej, łączącej Morze Kaspijskie z 
Zatoką Perską. Dwa pierwsze o d ­
cinki tej linii — północny, pomię­
dzy portem kaspijskim, Bender 
Szach a Szahi, długości 150 kim. 
i południowy z Salehabadu do 
portu w Zatoce Perskiej. Bender 
Szaphur, długości 250 kim. — eks 
ploatow ane są od 1935 r. Trzeci 
odcinek, wykończony' przed nie­
dawnym czasem, łączy Szahi ze

stolicą Iranu, Teheranem. Długość 
tego odcinka wynosi 30 kim. Ina­
uguracji jego dokonał uroczyście 
sam Szach. W ykonanie odcinka 
Szahi — Teheran było nielada 
wyczynem: na trasie tej trzeba 
było przekopać aż 68 tuneli, z któ 
rych jeden, pod wzgórzem Gaduk 
(2112 m. w ys.), ma długości 2888 
m .. Do całkowitego wykończenia 
linii Morze Kaspijskie — Zatoka 
Perska, brak jeszcze tylko odcin­
ka centralnego, pomiędzy T ehera­
nem a Salehabadem, częściowo 
już rozpoczętego.

VIENNA ZWYCIĘZA Ł. K. S. 4:1
Rozegrany we wtorek w Łodzi mię­

dzynarodowy mecz piłkarski pomiędzy 
wiedeńską Vienną a ligową drużyną 
Ł. K. S, zakończył się porażką Ł. K. S. 
yi stosunku 4:1 (4:1). Gra stała na nie­
zbyt wysokim poziomie, gdyż wiedeń­
czycy byli zmęczeni długotrwałym tour­
nee. Ł. K. S. techn.ł -nie gorszy, braki 
techniczne nadrabiał ambicją, nie zdo­
ła ł jednak nawiązać równorzędnej wal­
ki. Atak łodzian całkowicie zawodził 
pod bramką przeciwnika. Poza tym 
Andrzejewski w bramce by ł bardzo sła­
by, zawinił 3 bramki.
PRZED ZLIKWIDOWANIEM SPRA-

WY PIŁKARSTWA ŚLĄSKIEGO
Na poniedziałkowym posiedzeniu za­

rządu PZPN prezes PZPN pułk. Gla- 
bisz złożył sprawozdanie ze swego po­
bytu na Śląsku i odbytych tam konfe­
rencyj z działaczami piłkarstwa śląskie­
go. Od komisarza okręgu dr. Wojakow- 
skiego otrzymano wiadomość, że odby­
ło się zebranie wszystkich klubów ślą­
skiej ngi okręgowej (z wyjątkiem Sło- 
wianu), na którym dokonano wyloso­
wania terminarza, spodziewać się zatym 
należy, że rozgrywki o mistrzostwo poj- 

normalnym torem. Dochodzenie w 
sprawie ukarania winnych zatargu jest 
nadal rozważane, przyczym PZPN ro­
zesłał do b. członków zarządu okręgu 
kilka zapytań w sprawie tego zatargu. 
Po zakończeniu dochodzenia winni za­
targu będą ukarani.
POMYŚLNY ROZWÓJ PIŁKARSKICH 

KADR SĘDZIOWSKICH
Ilość sędziów piłkarskich na dzień I 

sierpnia wynosiła 1191 sędziów, w tym 
5 międzynarodowych, a 572 rzeczywi­
stych. Ostatnio zatwierdzono 46 sę­
dziów rzeczywistych, a 85 próbnych. W 
ciągu roku bieżącego przyrost bez­
względny wynosił 162 sędziów, a przy­
rost względny 258 6ędziów, gdyż przy­
jęto nowych 218, reaktywowano 40, skre 
ślono na własne żądanie 28, a ukarano 
skreśleniem 68. Dyskwalifikacjami uka­
rano w r. b. 21 sędziów, naganami 27, 
napomnieniami 27.
STAN WALK O WEJŚCIE DO LIGI

Po ostatnich rozgrywkach stan walk 
o wejście do ligi przedstawia się nastę­
pująco :

1-sza grupa:
pkt. st. b-.

1) Polonia 4:6 9:7
2) Union-Touring 6:4 13:10
3) Gryf 6:4 12:12
4) H. C. P. 2:8 6:11

2-ga grupa:
1) Brygada 5:1 8:4
2) Naprzód 3:3 6:6
3) Podgórze 2:6 8:13

3-ca grupa:
' 1) Resovia 7:3 19:8

2)-S trzelec... 4:6 6:9
3) Revera 2:8 6:14

4-ta grupa:
1) W. K. S. Śmigły 6:0 13:2
2) W. K. S. Grodno 3:3 7:8
3) Ruch Brześć 1:7 4:12

PRZED OBOZAMI PIŁKARSKIMI
Na obóz piłkarski dla młodych uta­

lentowanych piłkarzy, którzy odbędzie 
się w Warszawie w dniach od 10 do 20 
sierpnia przybędą wszyscy wyznaczeni 
przez p. Kałużę gracze. Kierownikiem 
obozu bę Izie p. Kałuża, a trenerem Ko 
zok. Podczas obozu odbędą się dwa me­
cze z Vienną (Wiedeń) 11 i 12 b. m„ 
przyczem składy na oba te mecze będą 
różne. Sędziami tych meczów będą pp. 
Frank i Krukowski.

Obóz dla juniorów urządzony zosta­
je w dniach od 10 — 30 sierpnia w Ko­
zienicach. Na obóz wezwane będą 
wszystkie mistrzowskie drużyny okrę­
gów, a ze Śląska i Poznania także i dru 
żyny vicemistrzowskie. Trenerami będą 
Spojda i Sell. Mistrzostwa juniorów nie 
będą rozegrane podczas obozu, lecz do­
piero we wrześniu.

O MISTRZOSTWO LIGI 
OKR. POZNAŃSKIEGO

W Poznaniu odbyło się losowani* 
rozgrywek w piłce nożnej o mistrzo­
stwo ligi okręgowej poznańskiej. Roz­
grywki te rozpoczną się w dniu 29 ban. 
W mistrzostwach ligi okręgowej wezmą 
udział kluby: HCP, Legia, KPW, Ko­
rona, Warta I, Polonia Poznań i Polo­
nia Leszno.

Jest to pierwszy wypadek w historii 
okr. Poznańskiego, aby w rozgrywkach 
czołowej klasy okręgowej brała udział 
jedna tylko drużyna z prowincji. Do­
tychczas zawsze w klasie tej reprezen­
towane były ośrodki piłkarskie w 
Gnieźnie i  Ostrowiu.

T enis
HEBDA I 
NOWANI

WYELIMI- 
W GRZK

TŁOCZYŃSKI 
RÓWNIEŻ I 

PODÓJNEJ 
W Hamburgu na mistrzostwach te­

nisowych Niemiec .ozpoczęły się roz­
grywki w grach podwójnych- W pierw­
szej rundzie para polska Hebda — 
Tłoczyński wygrała z parą dr. Henke — 
Donnal 8:10, 6:3, 6:1, 6:1.

W drugiej rundzie para polska na­
potkała na parę niemiecką Denker — 
Henkel i  została wyeliminowana 2:6, 
6:8, 5:7.

SENSACYJNA KLĘSKA CRAMMA 
NA MISTRZOSTWACH TENISO­

WYCH NIEMIEC 
W dalszych rozgrywkach tnisowych o 

mistrzostwo Niemiec \. Hamburgu sen­
sacyjną porażkę poniósł broniący tytu­
łu  mistrza von Cramm z młodziutkim 
tenisistą australijskim Bromwichem 
6:1, 1:6, 6:3, 2:6, 6:2.

Cramm w ten sposób został wyeli­
minowany już w . rozgrywkach wstęp­
nych, nie dochodząc nawet do ćwierćfi­
nału.
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Glosy czytelników

Powrotna Sala
Był czas, że nasze wewnętrzne 

stosunki w Polsce usiłowano 
kształtować pod hasłem walki z 
doktrynerstwem, które w pewnym 
okresie okazało się największym 
złem w naszym życiu publicznym 
Nie co innego, lecz właśnie doktry 
ny -  idee polityczne, stały się na
HHwp,ĆPnhA a nawet szko. 
któreón mi f  rz3dzący zadaniem 
S , ? 10 b y i rak o m o  prze-
sunków, p M a tw if1' uMzych s ,° -
n i e  ^  s°bie za zada.
snołpp^ •!!Zyć te ‘̂ ee i oduczyć 
,?  zenstwo od „ciasnego", do- 
ktrynalnego myślenia.

Do dzieła tego, urastającego w 
oczach niejednego działacza nie­
żyjącej już organizacji BBWR. do 
rozmiarów misji dziejowej, przy­
stąpiono z całym zapasam argu­
mentów. Streszczały się one głó- 
wnie w twierdzeniu, że Polskę 
nie stać dzisiaj na realizowanie 
»oderwanych" od życia doktryn, 
'<tóre przeżyły się i przestały od­
zwierciedlać prawdziwą rzeczy­
wistość. Wszystko to, co mogło­
by umożliwić oddziaływanie „do- 
ktryn" na życie, wszelkie organ i. 
zowanie życia według z góry u 
łożonych programów należy od­
rzucić, a na miejsce tego wiprowa 
dzić trzeba zasadę realnego czynu 
i realnego interesu.

Były to hasła, pod którymi u- 
siłowano mobilizować społeczeń­
stwo do walki z partiami, krze­
wiącymi „doktrynerstwo" w Pol­
sce. O ile jednak stosunkowo ła . 
two przyszło określić zwolenni­
kom reżimu swoje negatywne sta­
nowisko w stosunku do metod 
pracy partyj opozycyjnych, o tyle 
trudniej było z ustaleniem przy­
najmniej pewnych zasad w zakre­
sie rządzenia. W prawdzie wiele 
wątpliwości rozstrzygano według 
względów personalnych, tym nie- 
mniej istniała dla wszystkich tru­
dność określenia, jakimi koniec 
końców torami ma kroczyć poli­
tyka obozu „sanacyjnego". Usta­
nowiona zasada kierowania się in 
teresem państwowym przy całko­
wicie dowolnej i zmiennej Inter­
pretacji tego interesu w zależno­
ści od chwilowych potrzeb wspo­
mnianego obozu, nie mogła i do 
dziś dnia nie może nam wskazać, 
^  jakim kierunku mamy wreszcie 
Pożeglować. ściślej mówiąc: zwo­
lenników tak zwanego czynu nie 
obowiązywał nigdy żaden pro­
gram, to też w  praktyce codzien­
nej polityka wewnętrzna, a jesz­
cze w większym stopniu — ze­
wnętrzna od szeregu lat sprowa- 
dza się do „przerzucania" się od 
wypadku do wypadku. W  gruncie 
rzeczy to społeczeństwo, od któ­
rego wymagano minimum wysiłku 
w  zakresie myślenia, pozbawione 
naturalnej w tym wypadku busoli, 
Jakim jest program stronnictwa, 
sprawującego władzę, wychowy­

wane w atmosferze sztucznie roz­
dmuchiwanych, prymitywnych ak 
cji (sprawa Czechosłowacji), zo­
stało doprowadzone do rozpaczli­
wego stanu wyjałowienia.

Poza obozem „sanacyjnym" po 
został wszakże jeszcze inny czyn. 
nik kształtujący nu.zą rzeczywi- 
sfość: pozostały partie opozycyj­
ne. Pomimo odsunięcia ich od 
możności praktycznego oddziały, 
wania na sposób rządzenia, pozo- 
stały one w dalszym ciągu real­
nym czynnikiem w zakresie orga­
nizowania społeczeństwa na pod­
stawach głęboko przemyślanych 
myśli politycznych. Ruchy poli­
tyczne, które niejednokrotnie da. 
ły dowód wyczucia momentów 
dziejowych, w ciągu wielu dzie­
siątków lat zdobyły kulturę poli­
tyczną, jakiej nie, mogła w ytwo­
rzyć organizacja powstała dla ce­
lów ściśle koniunkturalnych. Była 
to zdobycz trwała i tym ceniej- 
sza, im usilniej szerzono teorię 
„wyższości" doraźnego działania 
nad pisanymi programami. W ten 
sposób wytłumaczalnym staje się

fakt, że mimo niesprzyjających wa 
runków, w ogniu walki o „mora­
le" naszego życia publicznego, nie 
zaprzestały partie opozycyjne pra 
cy nad udoskonalaniem własnych 
programów i pogłębianiem myśli 
politycznej. Wystarczy porównać 
programy Polskiej Partii Socjali- 
stycznej czy Stronnictwa Ludowe, 
go, aby przekonać się ile pracy, 
świadczącej o odpowiedzialności 
tych ruchów, zostało włożone w 
ciągu ostatnich lat. Ten zbioro­
wy wysiłek nad pogłębieniem do­
ktryny, która byłaby wyrazem dzi 
siejszych potrzeb życia i odzwier­
ciedleniem tęsknot mas pracują­
cych Polski, okazał się uzasad- 
niony i niewątpliwie potrzebny 
Ożywienie polityczne, dające się 
coraz wyraźniej zaobserwować, 
wymaga ujęcia go w odpowied­
nie, przemyślane formy: „doktry­
nerstwo" w swym najszlachetniej­
szym wyrazie zaczyna wracać, jak 
powrotna fala, na widownię ży. 
cia polskiego. Powraca — ale ze 
zwiększoną siłą.

BOLESLAW MIELCZAREK.

Okrucieństwo
Otrzymaliśmy następujący list 

od Czytelniczki naszej M arii Ig. 
lew skiej, żony bezrobotnego ro. 
botnika zam ieszkałej we Wrze-

„W dniu 24 lipca b. r. udałam  
się wraz z niej. Frączkowską na 
zbieranie szyszek do lasu, należą­
cego do hr. Mycielskiego.

W lesie spotkał mnie syn bo­
rowego E d w a r d  Hamerski, liczą­
cy lat około 17-tu, który poszczuł 
mnie, biedną i bezbronną kobie­
tę, psem (w ilkiem ) . Zostałam po­
gryziona na ciele, nogach i rę­
kach, a odzież moja poszarpana 
w strzępy. Mało tego, przyłożył 
m i broń do piersi i  dalej jeszcze 
szczuł psem.

Gdy wróciłam, zaopiekował się 
mną dr. Nowaczkiewicz z Wrześ­
ni, który stwierdził duże okale­
czenia. Prawa ręka i noga puch­
ną mi.

Zaznaczam, że ojciec csłowie-

jest nie lepszy od syna, gdyż tak 
samo niejednego bezrobotnego 
wyszczul psami, a nawet pokale­
czył laską, np. niejaką Woźnia- 
kową, Błaszakową, Poluszyńską i 
innych z Wrześni. Nie jedna z  
nich musiała udać się do szpita­
la.

Spraicą tą zajęła się tut. poli­
cja i oddała ją iv ręce prokurato­
ra

Do naszych czytelnikówwSkawinie
Otrzymaliśmy informacje, do­

tyczące wypadku postrzelenia w 
Skawinie młodego chłopca w dn. 
14 lipca. Ogłosimy cały przebieg 
wypadku niezwłocznie po otrzy­

m aniu danych dodatkowych co 
do paru  szczegółów. Zwróciliśmy 
się o te dane do osób, zasługują­
cych na zaufanie.

Doniosłe orzeczenie dla pr.- :ow- 
ników umysłowych ogłosił Sąd 
Najwyższy pod nr. L. C. II 910 — 
36. Sąd wypowiedział opinię, że 
umowa o pracę, w której praco­
dawca zastrzegł sobie prawo zwoi 
nienia pracownika bez wypowie­

dzenia w razie sprzedania lub wy­
dzierżawienia przedsiębiorstwa, 
stanowi umowę zawartą na czas 
nieokreślony i rozwiązanie takiej 
umowy może nastąpić tylko za u- 
przednim trzymiesięcznym wymó­
wieniem.

W i a d o m o ś c i  Polskf*

* *
*

Nie wątpimy, ze wspomniany 
Edward Hamerski otrzyma zasłu­
żoną karę i będzie musiał ponieść 
koszty, związane z leczeniem po­
szkodowanej, skoro sprawa zna­
lazła się w rękach prokuratora.

W danym wypadku nawet wiek 
Hamerskiego nie może odgrywać 
roli, przeciwnie młody człowiek, 
który dopuszcza się takich be­
stialskich czynów na bezbronnej 
kobiecie, nie zasługuje na żadne 
względy.

Jeśli już w tym wieku tak so
ko, który napadł na mnie w lesie, bie poczyna, to cóż będzie dalej°?

44 nowe licea pedagogiczne
Z początkiem roku szkolnego Samborze, Sandomierzu, Siedl-

1937 — 38, na mocy zarządzenia 
min. Świętosławskiego zostają o- 
twarte nowe licea pedagogiczne: 
w Białej, w Białymstoku, Brzozo­
wie, Chełmie Lub., Cieszynie, Gro­
dnie, Grudziądzu, Inowrocławiu, 
Krakowie, Krośnie, Lesznie, Lwo­
wie (jedno męskie i jedno żeńskie), 
Łomży, Łowiczu, w Nowym Sączu, 
Piotrkowie, Pszczynie, Rzeszowie,

cach, Sosnowcu, dwa w Stanisła­
wowie, Starym Sączu, Stryju, 
Szczucinie, Tarnopolu, Tarnowie, 
w Tarnowskich Górach, w Tro­
kach, w Warszawie, Wągrowcu, 
Zgierzu, Katowicach, Kielcach, pań 
stwowe Pedagogium we Lwowie 
i pedagogium w Łodzi, Toruniu i 
Wilnie.

ŚMIERĆ W PŁOMIENIACH.
W domostwie ks. Józefa Chwi- 

ruita w Żegiestowie.Zdroju, wy­
buchł groźny pożar. Mimo szyb­
kiej pomocy miejscowej i okolicz. 
nych straży pożarnych, płomienie 
szybko objęły wszystkie zabudo­
wania, które spłonęły doszczęt­
nie. W czasie akcji ratunkowej 
spalił się organista Papata.

Jak stwierdziły wstępne docho­
dzenia, przyczyną pożaru było nie 
ostrożne obchodzenie się z ogniem 
służącej, która palącą się świecę 
pozostawiła na strychu, świeca, 
dopalając się, zapaliła belkę stry­
chową.

KARYGODNE WYBRYKI 
WYROSTKÓW.

Na linii Wilno - Jaszuny na 8 
kim. grupa dzieci ułożyła większą 
ilość kamieni. Pociąg osobowy 
przeszkodę usunął.

Policja zatrzymała kilka dziew­
cząt i chłopców w wieku od 13— 
15 lat.

WILKI PORYWAJĄ OWCE.
Z chlewa Konstantego Zabłoc­

kiego w Byczkowie, gm. zaleskiej, 
wilki porwały 6 owiec.
OHYDNA ZEMSTA SZWAGRA.

We wsi Nowa Wieś pod Kocie- 
rzyną rolnik Zdrojewski wyprodu­
kował na torfowisku 16.000 cegieł 
torfu na opał, wartości kilkuset 
złotych. W nocy niewykryty spra 
wca cały zapas cegieł zniszczył w 
ten sposób, że kostki torfu zabro- 
nował. Na miejsce wypadku wła­
dze śledcze sprowadziły psa poli­
cyjnego, który zaprowadził poli­
cję do szwagra poszkodowanego 
niejakiego Sochy. Czynu swego 
Socha dokonał, pragnąc zemścić 
się na swym szwagrze.
KRADLI LISTY AMERYKAŃSKIE.

Od dłuższego czasu napływały 
do dyrekcji poczt i telegrafów w 
Krakowie zażalenia mieszkańców 
pow. mieleckiego na ginięcie lis­
tów amerykańskich.

Dochodzenia ustaliły, że listy a- 
merykańskie ginęły w agencjach 
pocztowych: Dębie i Rzemień, w 
związku z czym na polecenie sę­
dziego śledczego aresztowano kie

rowniczki agencji: Zofię Pisanko 
wraz z jej mężem Henrykiem oraz 
Paulinę Kaczmarczyk.

Aresztowanych przewieziono 
do więzienia w Tarnowie. Afera 
ta, która ciągnie się od dwóch lat, 
zatacza szerokie kręgi.

SIERŻANT POSTRZELIŁ 
LEKARZA.

Do lekarza dr. Gogotkiewicza 
w Janikowie zgłosił się sierżant 
Śliwiński, z raną ciętą, otrzyma, 
ną podczas bójki w jednej z re- 
stauracyj. Śliwiński był podchmie 
lony.

Po nałożeniu opatrunku Śli­
wiński oświadczył że za zabieg le­
karski nie zapłaci, zachowując 
się przytem wobec lekarza nie­
właściwie. Dr. Gogotkiewicz we. 
zwał pacjenta do opuszczenia g a ­
binetu, zwracając mu równocześ­
nie uwagę na niewłaściwe zacho­
wanie się. Śliwiński błyskawicz­
nie wydobył z kieszeni rewolwer, 
kierując lufę w stronę lekarza. 
Kula ugodziła d-ra Gogotkiewicza 
w lewe przedramię, naruszając 
staw nadgarstkowy i wychodząc 
dłonią.

Rannego lekarza przewieziono 
do Inowrocławia.

STRATY POWODZIOWE.
Kielecka Izba Rolnicza dokona, 

ła obliczeń strat, wyrządzonych 
przez powódź i gradobicie w ma­
ju b. r. Na terenie powiatu Piń- 
czowskiego straty w 21 gminach 
i miasteczkach wynoszą 4.141.426 
złotych; na terenie pow. Olkuskie- 
go w 5 gm. 2.501.892 zł.; na tere­
nie pow. Jędrzejowskiego w 5 gmi 
nadi — 1.605.040 zł. Ogółem stra 
tv na terenie wspomnianych trzech 
powiatów wynoszą 8.248.358 zł 
Straty powiatu Miechowskiego nie 
zostały jeszcze obliczone.

WICEPREZYDENT MIASTA 
ZŁOŻONY Z URZĘDU.

Decyzją Rady Ministrów został 
złożony z urzędu dotychczasowy 
wiceprezydent miasta Łucka, Ste­
fan Wasilewski, który od chwili 
wdrożenia przeciwko niemu do 
chodzeń był zawieszony w urzę 
dowaniu.

Ulgi na kolejach 
dla dzieci

Od dnia 5— 15 sierpnia obowią­
zywać będą ponowne 87 i pół 
proc. zniżki dla dzieci do lat 14-u, 
podróżujących z opiekunem, który 
na podstawie karty uczestnictwa 
Ligi Popierania Turystyki może 
wykupić dla 5 dzieci bilety za je­
dną ósmą ecny biletu normalnego.

Karty uczestnictwa, które wyda­
ją kasy kolejowe i biura podróży 
w całym kraju, upoważniają rów­
nież do odbycia wycieczki kolejką 
linową na Kasprowy Wierch za 
specjalną zniżoną cenę zł. 1.20 w 
obie strony.

Kącik radiowy
SPRAWY GOSPODARCZE

W czwartek dn. 5 sierpnia o godz. 
19.40 dyr. Janusz Rakowski wygłosi 
odczyt p. t.-„Warunek postępu gos­
podarczego", który zostanie nadany
na wszystkie rozgłośnie.

PIERWSZA KADROWA.
W czwartek dn. 5 sierpnia o godz. 

19 w przeddzień rocznicy wymarszu 
Pierwszej Kadrowej — Polskie Ra­
dio nadaje pogodne słuchowisko p. t. 
„Piosenka Legionowa na Kwaterze1'. 
Słuchowisko malując beztroski hu­
mor strzelców — splecie jednocześ­
nie piosenkę z poważnym nastrojem.

Z JAMBOREE W HOLANDII.
Polskie Radio nadawać będzie dn. 

5 sierpnia o godz. 21.15 transmisję 
z ogniska harcerskiego na Między, 
narodowym Zlocie Skautów w Ho­
landii. Radiosłuchacze usłyszą w tej 
audycji melodie i pieśni różnych na. 
rodowości, które tradycyjnym z wy. 
cza jem śpiewają skauci przy ogni­
sku.

IV SYMFONIA BEETHOVENA.
W cyklu „Symfonie Beethovena" 

nadaje Polskie Radio dn. 5.8 o godz. 
17.10 IV Symfonię B.dur tego naj. 
większego z mistrzów. Symfonia ta 
w odróżnieniu od poprzedniej III 
„Eroici" pogodna, pełna optymizmu, 
zachwyca zarówno swym pięknym 
Adagio, jak czarującą częścią końco­
wą. Radiosłuchacze usłyszą ją w wy. 
konaniu angielskiej orkiestry pod 
dyr. Sir Hamilton Harty z płyt. Au. 
dycja opatrzona zostanie komenta­
rzem słownym.

Radio w arszawskie

E. C. Bentley i H. W. Alen * 0

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przek ład  z angielskiego B . K o p e ló w n y )

ROZDZIAŁ XV.

EUNICE WYZNAJE PRAWDĘ.

Trent odkrył Coiswold jeszcze jako młodzieniec, 
drażliwy na piękno przyrody — czar tego miejsca 
Podziałał nań z nieodpartą siłą. Są pewne zakątki,

tóre aczkolwiek widizi się je po raz p ierw szy_
j^ydają się nam znane od dawna. — Byliśmy tu już 

iedyś — powiadamy sobie — i tu jest prawdziwa 
ojczyzna. Nie stanowi to zagadki dla tych 

z of ów, którzy twierdzą, że wszystko, co ujrzymy, 
^ ’̂ zieliśmy i co widzimy obecnie — istnieje już we 
j^echśw iecie; — że znajome wydają się nam wszyst 
^  te miejsca, które na kanwie naszego życia — 
ją Pr2eszłości, teraźniejszości i przyszłości — oplątu- 

lakby łodyżkami nasze serca

j a ^ n t  w czasie swych wędrówek często widział 
 ̂ s dom, miasto, lub obszar ziemi, których nie znał 

. ^Zeczywistych swych przeżyć, ale które witały g0, 
kogoś, kto należy do nich z nieomylną pewno- 

I  lą; Tak było w pewien czarodziejski dzień w Tos- 
gdy ,echał Montalcino; — tak było w tym 

Atku Cotswolds, ponad doliną Evesham. Nic też 
•a  Trent ześrodkował swoje pragnienia

X®* długun szarym, kamiennym domu, obramo

wanym kształtnymi cisami, który stał na tarasie, 
wykutym na zboczu spadzistego wzgórza, — z wi­
dokiem na lasy, pola i wioski, ciągnące się w dole 
aż ku linii wzgórz Malvern, — z przebłyskiem gór 
Walijskich w oddali.

Wierzchołkiem wzgórza biegła stara droga rzym 
ska — nazywali ją ludzie „Old Campden lane” — 
opuszczona droga między niskimi kamiennymi mura- 
mi, otaczającymi pola. Była ona tak szeroka, że m o­
gło nią jechać obok siebie dwanaście kolasek, za­
przężonych w czwórki kom, — w lecie brodziło się 
na niej po kostki w kwiatach i pierzastych trawach. 
Najwyższy punkt uwieńczony był kępką wysokich 
buków; — było to miejsce, znane wzdłuż i wszerz 
jako „Zagajnik Cromwella", z którego — według 
legendy — Cromwell miał obserwować i kierować 
bitwą na równinie w dole, — ale Oliver był tylko 
nowoczesnym intruzem wśród innych wojowniczych 
duchów, nawiedzających to miejsce, — albowiem 
buki przylegały do wału rzymskiego obozu, a ten 
wzniesiony był na fundamentach jeszcze o wiele 
starszej, tubylczej twierdzy.

Powiadają, że jeśli człowiek pragnie czegoś ca ­
łym sercem, osiągnie to niewątpliwie. Nie długo po 
tym, gdy Trent się ożenił, dom, którego tak pożą­
dał, stał się jego własnością. Nastąpiło to z natu 
ralnością przeznaczenia, — albowiem dom stał pu­
sty i wystawiono go na sprzedaż akurat w czasie, 
gdy Trentowi powodziło się dość dobrze, aby mógł 
go kupić.

Nazajutrz po rozmowie z Eugeniuszem Wetheril- 
lem Trent jechał szybko po przez nagie obszary, aż

zostawił za sobą otwartą przestrzeń i wjechał na 
drogę obok lasu strzelistych drzew. Wykręcił gwał 
townie na lewo i skierował samochód ku Manor 
House, — poczem odprowadził go do garażu, miesz­
czącego się wśród budynków gospodarskich.

Gdy zamykał garaż, po schodkach tarasu, znaj­
dującego się przed domem, zbiegła drobna postać, 
a potem — hamując się — zaczęła iść ku niemu po­
ważnym krokiem. Był to mały, okrągłooki chłop­
czyk, mający około sześciu lat, ubrany w wy 
szytą paciorkami czerwoną koszulkę i pióropusz, 
policzki i czoło miał umazane .czymś, co — jak 
domyślił się Trent — było pomadką do ust, 
a w lewej ręce trzymał drewnianą siekierę.

— Hu! — zawołała zjawa, podnosząc prawą rę 
kę uroczystym gestem.

— Przepraszam —  rzekł Trent niepewnie.
— Hu! — powtórzyło dziecko, dodając dla w y­

jaśnienia: — Wielki Wódz, Tupiący Byk.
— O tak, rozumie się — zapewnił Trent, sięga­

jąc do swych wspomnień- Podniósł swoją własną 
rękę.

— Hu! Blada Twarz z kraju wschodzącego słoń­
ca pozdrawia Tupiącego Byka i cały jego szczep.

— Tak lepiej — rzekł wielki wódz, śmiejąc się 
szeroko. — Tupiący Byk cieszy się, że widzi Bladą 
Twarz. Blada Twarz przybyła w samą porę na 
lunch — będzie łapa niedźwiedzia i garb bawoli... 
Tupiący Byk strasznie głodny 1

;<D. c. n.).

CZWARTEK, 5 sierpnia.
6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 

Muz. z płyt. 7.00 Dzien. por. 7.10 
Muz. z płyt. 12.00 Hejnał. 12.03 
Dzien. połud. 12.15 Uprawa roli pod 
oziminy — pog. 12.25 Końc. rozryw­
kowy. 15.45 Wiad. gospod. 16.00 Na 
siodełku motocykla — pog. dla dzie­
ci. 16.15 Muz. salonowa. 16.55 Mój 
weekend. 17.10 Symfonia Beethove­
na. 17.50 Poradnik sportowy. 18.05 
Pog. spoi. 18.10 Program. 18.15 Muz. 
lekka z płyt. 18.50 Pog. akt. 19.00 
Teatr Wyobraźni: Piosenka legiono. 
wa na kwaterze. 19.40 Pog. akt. 
19.50 Wiad. sportowe. 20.00 Konc. 
Ork. Wileńskiej. 20.50 Dzien. wiecz.
21.00 Wiad. roln. 21.15 Ze Zlotu 
Skautów w Holandii. 21.45 Kapral 
Szczapa — opow. K. Krzewskiego 
(cz. IV). 22.00 Apel poległych. 22.05 
Utwory fortepianowe na 4 ręce i pie. 
śni. Ark. Bukin i Wł. Walentynowicz 
— fortepian, Ada Witowska - Kamiń 
ska — śpiew. 22.50 Ost. wiad. dzien. 
wiecz.
WARSZAWA II.

13.00 Konc. rozrywkowy (płyty).
14.00 Parę informacji i Program. 
14.06 Meliudi Menuhin gra. 15.00 Jak 
spędzić święto? 15.10 Muz. tan. 22.00 
Wiad. sportowe. 22.05 Muz. lekka 
(płyty). 23.00 Reportaż z życia.
23.15 Muz. rozrywkowa (płyty).

PIĄTEK, 6 sierpnia.
6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 

Pieśni rycerstwa polskiego. 7.1*, 
Dzien. por. 7.10 Pieśni legionowe i 
żołnierskie (płyty). 12.00 Hejnał. 
12.03 Dzien. połud. 12.15 Skrzynka 
roln. 12.25 Ork. wojsk, (z Poznania) 
15.46 Wiad. gospod. 16.00 Rozmowa 

chorymi. 16.15 Chór mieszany 
Stow. Kolej, śląskich. 16.46 Polacy 
w srebrnym kraju — rep. J. Marli, 
cza. 17.00 Konc. z Ciechocinka. 17.50 
O zatruciach mięsnych — pog. 18.00 
Skrzynka ogólna. 18.10 Program.
18.15 Pog. konkursowa. 18.20 Wią­
zanka melodii. 18.50 Pog. a-kt. 19.00 
Tr. marszu „Szlakiem Ilaarówlri". 
19.30 Arie i pieśni (płyty). 19.50 
Wiad. sportowe. 19.55 Z trasy mar­
szu szlakiem Kadrówki. 20.00 Pieśni 
powstałe po wymarszu „Kadrówki'1. 
20.45 Dzien. wiecz. 20.55 Pog. akt.
21.00 Nasze tańce. 21.45 Kapral 
Szczapa — op. K. Krzewskiego 
(dok.). 22.00 Rec. śpiewaczy Al. Mi­
chałowskiego. 22.30 Karłowicz: Rap. 
sodia litewska (płyty). 22.50 Ost. 
dzien. wiecz.
WARSZAWA II.

13.00 Rachmaninow (płyty). 14.00 
Parę informacji i  program. 14.06 
Kon. rozrywkowy (płyty). 15.00 
„Sierpniowe rozkazy Komendanta 
1914— 1922 r.*‘. 15.15 Soliści: Emma 
Szabrańska — śpiew. Henryk Ko­
walski — skrzypce. 22.00 Wiad. spor 
towe. 22.05 Muz. lekka (płyty). 23.00 
Z dziejów Baśki Murmańskiej — fr. 
z książki Eug. Małaczewskiego. 
23.15 Muz. tan.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pisma
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Okecie odcięte od centrum

Czyż koniecznie potrzebny „tiypitarz”?
Ostatnie zmiany w  rozkładzie 

jazdy tram w ajów  możnaby p rzy­
jąć, z aplauzem. M ożnaby —  bo 
skierowanie dwu podmiejskich 
linii (24 i W.) poprzez centrum 
miasta, wskrzeszenie linii 8 z t ra ­
są najlepiej pomyślaną, ze wszyst 
kich, jakiemi dotychczas ją  kiero­
w ano  —  zasługuje na uznanie —  
natom iast całkowite zapomnienie 
o tak pełnej szans rozwojowych 
dzielnicy jak  Okęcie jest p ow aż­
nym minusem w  bilansie p rzysto ­
sow yw ania  się tram w ajów  do naj 
żywotniejszych potrzeb pasaże­
rów.

Okęcie, poprzez które wozi się 
gości zagranicznych na lotnisko, 
Okęcie położone w  bezpośrednim 
sąsiedztwie projektowanej dzielni­
cy reprezentacyjnej —  jest kop­
ciuszkiem stolicy.

Okęcie —  to kilka tysięcy ludzi 
pracy, którzy bądź  tu zamieszku­
ją, bądź też przyjeżdżają codzień 
do pracy. I tych ludzi —  w szys t­
kich jednako —  gnębi sp raw a  ko­
munikacji.  Zamieszkali na Okęciu 
dzięki owej fatalnej komunikacji 
są odcięci od ośrodka kultury —  
centrum. Ci, którzy przyjeżdżają 
dó pracy mają tą drogę utrudnio­
ną przez konieczność przesiadania  
się, a częstokroć i uniedostępnio- 
ną ze względu na cenę biletu.

Okęcie bowiem nie posiada bez 
pośredniej linii t ram wajow ej,  łą ­
czącej je ze śródmieściem.

Istniejąca linia „A“ jest pom oc­
niczą i posiłkowanie się nią kalku­
luje się pasażerowi jak  zwykły bi­

let „korespondencyjny". A wielu 
bardzo  wielu robotników, wielu 
bezrobotnych mieszkańców Okę­
cia, wiele dzieci chodzących do 
szkół w śródmieściu nie może so ­
bie pozwolić na „luksus" przesiad 
kow ego biletu.

Brną więc po błocie, bo chodni­
ków jeszcze brak  w... tysiącach 
miejsc, b iegną w  deszczowe ra n ­
ki i zimowe zmierzchy do pracy 
czy do nauki lub do domu po owej 
p racy  czy nauce. I dopiero przy 
ul. Opaczewskiej, lub dalej,  przy 
placu Narutowicza trafiają na 
t ram waj,  który dowiezie ich do 
śródmieścia.

Osta tnio Stow. Przyjaciół Okę­
cia oraz robotnicy fabryk Skoda i 
Państw . Zakł. Lotniczych w y s tą ­
pili do dyrekcji z wnioskiem o 
przedłużenie linii 7 do śródmie­
ścia. T ak  stało się z liniami łączą­
cymi z W a rsz a w ą  Boernerowo i 
W ilanów. T a k  nie stało się dotąd  
z tram w ajem  okęckim.

Czyżby p raw d ą  miała być zło­
śliwa gadka ,  k tóra  zaniedbanie 
Okęcia tłumaczy tym, że nie mie­
szka tam żaden dygnitarz?

Jak  najprędzej trzeba położyć 
kres tej sytuacji...

B O L A C H
G Ł O W Y
PROSZKI OLA

DOROSŁYCH
\  iC  ZNAKIEM FABRYCZNYM*

K5UCA
Z za kulis produkcji

zbojkotowane! fabryki „Krysek”

K ron ika  O rg a n iz a cy jn a
STOW. B. W IĘŹNIÓW  PO LI. 

TYCZNYCH KOŁO K OBIET Sena­
to rsk a  36, Zebranie K oła K obiet od. 
będzie się w czw artek  dn. 5 b. m. o 
godz. 18 z re fe ra tem  politycznym .

PIĄ T E K .
W piątek , dn, 6 b. m. o godz. 7 w. 

n a  niżej podanych Dzielnicach odbę­
dą się Z ebran ia  dla członków i w pro­
wadzonych gości z re fe ra tam i n a  a k ­
tu a ln e  tem aty .

Dz. W OLA —  C ZY STE — Wolska 
44 —  ref. tow . M. Niedziałkowski.

Dz. GROCHÓW — D obrowoja 4 
m. 1, róg  Modrzewiowej — ref. tow. 
Ludwik Perl.

Dz. R A K O W IEC  — Pruszkow ska 
N r. 6.

Dz. MOKOTÓW — R acław icka 4— 
ref. tow. R a fa ł P raga .

Dz. M ARYM ONT — ŻOLIBORZ— 
K rasińskiego 10 —  ref. tow. A. P ró ­
chnik.

Dz. A N N O PO L —  N. BRÓDNO— 
Białostocka 51 —  ref. tow. S tefan  
Wolny.

Dz. CZERNIAK ÓW  — Nowosiel­
ska 1 —  re f. tow. Je rzy  Gromada.

Dz. PE LC O W IZ N A  —  Jabłonow ­
ska 6 -— ref. tow. S tan isław  M ali­
nowski.

Młodzież PPS
W czw artek  dnia 5-go b. m. o godz. 

7-ej wiecz. odbędą się zebrania o rg a ­
nizacyjne dla Kół:

Mokotów — ul. Racław icka 4, ref. 
tow. R afa ł P rag a .

śródm ieście — ul. W arecka 7.
Rakowiec —  ul. P ruszkow ska 6.
O ch°ta —  ul. G rójecka 94, ref. 

tow. Bolesław D ratw a.

Z Rady Zawodowej
W czw artek dnia 5 sierpn ia  r. b. o 

godzinie 6.30 wieczorem punktualnie 
w lokalu R ady odbędzie się posiedze­
nie

KOMITETU; PROPAGANDY.
Każdy Oddział Związkowy powi. 

nien być reprezentow any w tym  Ko. 
mitecie.

66 proc. zniżki
do Wisły

„Tydzień Gór“ odbędzie się w 
roku*bieżącym od 12 do 22 sierp 
nia. Program tygodnia bardzo u- 
rozmaicony. Wyjeżdżający na „Ty 
dzień Gór“, od 12 b. m„ na pod' 
stawie kart uczestnictwa, które 
można będzie dostać w biurach 
podróży oraz w kioskach „Ru. 
chu“, obowiązują do Wisły zniż-

66%

Przedłużenie koncesji
na taksówki

Ministerstwo Komunikacji za­
wiadomiło Związek związków  
właścicieli dorożek samochodo­
wych, że, pragnąc ze swej strony, 
umożliwić przedsiębiorcom zain­
westowanie kapitału w przemyśle 
autodorożkarskim, zamierza wy­
stąpić w najbliższym czasie z pro 
jektem nowelizacji dotychczaso­

wego rozporządzenia koncesyj­
nego z dn. 6 kwietnia 1935 r. w 
kierunku przedłużenia okresu na 
które są wydawane koncesje, do 
8 lat, nie wiążąc ich jednak z o- 
kresem, na który został dopu­
szczony do ruchu tabor przedsię­
biorcy.

Kronika wypadków

Dz. JE R O Z O LIM A  — Chłodna 30.
Dz. PR A G A  —  Brukowa 35 m- 1 4 .1 ki kolejowe w wysokości

I normalnej ceny biletu.

Powązki domagają sio
połączenia tramwajowego z Praga

Właściciel fabryki „Krysek" Ele 
Szpidbaum nie tylko umie walczyć 
z robotnikami, lecz także posiada 
nielada zpryt w oszukiwaniu sw o­
ich klijentów.

Kupił on od firmy Haberbusch i 
Schiele pestki od malin w ilości 
1000 kg. obłożone piaskiem i ku.- 
rzem i z tych nieczystości wyrabia 
marmeladki, jak  również dodaje do 
innych w yrobów . Oczywiście taka

kalkulacja jest dość popłatna, gdyż 
pestki wynosiły po 5 gr. za  kg.„ 
gry marm eladki i w yroby czekola­
dowe kosztują po kilka złotych.

T ak  to sprytny właściciel robi 
kokosy zarówno na robotnikach, 
płacąc im po 1.50 gr. dziennie, jak 
i na konsumentach płacących za 
to w ar  w yrab iany  z różnych bru 
dów.

Ludzie, którzy nie widzu świata
zjadg sig na kongres do Warszawy

W  P aństw ow ym  Instytucie Głu 
choniemych i Ociemniałych w W a r  
szawie odbędzie się m iędzynaro­
dowy kongres ociemniałych. Zje- 
dzie nań 120 delegatów z 15 k ra ­
jów. Zajmie się on omówieniem 
żywotnych sp raw  dotyczących o- 
ciemniałych z zakresu opieki wy 
chowawczej i zawodowej, o rg a n i­
zacji pracy, zaopatrzen ia  starców, 
świadczeń społecznych i t. p.

W  kongresie weźmie udział wie 
lu wybitnych działaczy i przewód 
ców zasłużonych organizacyj o- 
ciemniatych z Anglii, Belgii, C ze­

chosłowacji, Danii, Finlandii, 
Italii, Norwegii, Polski,  Szwecji 
i in.

W  specjalnej wystawie pomo­
cy technicznych dla niewidomych 
zw racać na  siebie będzie uwagę 
osta tn i  wynalazek, mechaniczny 
lektor t. zw. „m ówiąca książka", 
barometr,  termometr, kompas dla 
ociemniałych, maszyny do pisania 
i t. p. W  dziale esperanckim zo­
brazow any  będzie ruch ten wśród 
ociemniałych całego świata, m a­
jący  za sobą czterdziestoletnią 
tradycję.

Co grają w teatrach?
TEA TR A TE N EU M : Codziennie

„Zazdrość i M edycyna" Chorom ań- 
skiego. S ztuka  schodzi w krótce z a fi. 
sza z powodu w yjazdów a rty stów  na 
urlopy.

TEA TR  NARODOW Y: Dziś „Słu. 
ga  Jego  Lordow skiej M ości" Barri*- 
ego z W ęgrzynem  w roli tytułow ej.

TEA TR  PO LSK I: G ra ty lko do
pią tku  komedię C aillaveta i de F le r. 
sa  „Papa".

W sobotę dn. 7 sierpn ia  p rem iera  
krotochwili ze śpiewam i i tańcam i 
J . Tuwima, według komedii Ruszkow 
skiego „Jadzia  —  W dowa".

T E A T R  L E T N I: Dziś lekka kome­
dia N iew iarow icza „Gdzie diabeł nie 
m oże' z Ja n in ą  M artin i, Daczyńskim 
i Orwidem w rolach głównych.

i e a t k  Ma l i c k i e j  itaje dziś 
uroczą komedię Niccodem i‘ego „Świt, 
dzień i noc" w koncertow ym  wykona, 
niu M alickiej i W ojteckiego.

TEA TR  K AM ERALN Y: W ystępu­
je  dziś z ak tualną  krotochw ilą pióra 
znanego p isarza  w iedeńskiego H. 
A djera p. t. „Skandal w rodzinie 
K inga". R eżyseria komedii spoczywa 
w rękach dyr. E m ila  Chaberskiego.

CYRULIK W A RSZA W SKI: Co.
dziennie „C iotka K arola" z udziałem  
Bodo, Benity, Orwida, Minowicza i 
innych.

TEA T R  „8.45" g ra  codziennie ko. 
medię m uzyczną B enatzky‘ego „Ko- 
lc tta "  (M iss L oteria).

OGRÓD ZABAW 100 POCIECH 
( ł  rzy moście K ierbedzia). O tw arty  
codziennie oprócz poniedziałków od 5 
p. p., w niedzielę i św ięta od 11 r.

OdsobotyJidziaWdowa”
w Teatrze Polskim

Mimo w yrastającego  z dn ia  na  
dzień powodzenia „P A P Y ", p rzed sta ­
w ienia nie m ogą być kontynuow ane 
dłużej, ja k  do p ią tku , gdyż K. Ju n o ­
sza - Stępowaki, k reu jący  rolę ty tu ło ­
w ą, rozpoczyna od soboty gościnne 
w ystępy n a  Pomorzu.

W  sobotę o sta tn ia  p rem iera letnia 
„JA D Z IA  W D OW A " Ruszkowskiego, 
n ap isan a  n a  nowo przez J .  Tuwim a, 
z dodaniem  szeregu piosenek z epoki, 
w układzie muzycznym T. Sygietyfl- 
skiego. W roli ty tu łow ej ukaże się M. 
Modzelewska, k tó re j W arszaw a już 
daw no nie w idziała w  komedii m uzy­
cznej.

R eżyseria Z. Ziem bińskiego, deko­
ra c je  St. Śliiwińskiego. K ostjum y Z. 
W ęgierkowej.

Przywrócenie od 1 b. m. linii 
tramwajowej Nr. 8 mieszkańcy 
Powązek, Jasnego Dworu, fortu 
Bema, Piasków, Burakowa i ko­
lonii Kościuszkowskiej przyjęli 
z wielkim zadowoleniem, albo­
wiem linia ta znakomicie uspra­
wniła komunikację tych dzielnic, 
dając im bezpośrednie połączenie 
z Dworcem Głównym i całym 
śródmieściem. Mieszkańcy śród­
mieścia uzyskali również dogodne 
połączenie z Powązkami.

Olbrzymia frekwencja Ha tej 
linii w ciągu pierwszego dnia jej 
uruchomienia świadczy do jakie- 
go stopnia była ona potrzebna.

Mieszkańcy wspomnianych 
dzielnic oczekują jednak zapowie 
dzianego bezpośredniego połączę 
nia z Pragą przez przedłużenie 
jednej z istniejących lin ii pra­
skich, co w dużym stopniu uła­
twiłoby komunikację między ty­
mi dzielnicami.

lilii lin na jl. H  U
0 los 300 właścicieli straganów

O stateczna likwidacja bazaru  na 
pl. T rzech Krzyży spodziew ana 
jest na wiosnę, bowiem w  marcu 
1938 r. rozpocznie się budow a na 
placu po tym bazarze wielkiego 
estetycznego gmachu mieszkalne­
go Obecnie wyłania się kwestia, co 
się stanie z 300 właścicielami s tra ­
ganów  i stoisk, których pozbawi 
się możności zarobkowania.

Jak  wiadomo w związku z likwi 
dacją bazaru  na Św. Jerskiej 22 
ma być wyznaczone nowe miejsce 
pod nowy bazar. Również dla han 
dlujących na pl. Trzech Krzyży 
znajdzie się odpowiednie miejsce. 
W ysuw any  jest  projekt budow ania 
hali na Powiślu, względnie w yko­
rzystania hali ubojowej rzeźni na 
Solcu.

W gminie żydowskiej
c i ą g ł e  z a ta r g i

W sferach lekarskich wywołał 
poruszenie fakt zwolnienia szere­
gu lekarzy przez gminę żydow­
ską, zatrudnionych w ambulato­
riach gminy bez podania powo­
dów zwolnienia.

Ulgi dla rzemiosła
Ag. pras. OMNIA dowiaduje się 

iż min. skarbu w pew nym stopniu 
zmodyfikowało s tawki norm śre­
dniej dochodowości op racow ane 
przez Izbę S karbow ą Grodzką w 
W arszawie.  Zwłaszcza przyznano 
pewne ulgi rzemiosłu.

OLLA PARY1

OLLA
JE ST  NATURALNIE Z N O W U  

PIERWSZĄ i JEDYNĄ Z POŚRÓD 
R E PR E Z. BRANŻOW YCH FIRM 
ŚWIATA,KTÓRĄ WŁAŚCIWE WŁADZE 
FRANC. OFICJALNIE UPRAWNIŁY DO 
UDZIAŁU w WYSTAWIE ŚWIATOWEJ

-OLL A*STO ISKO WYSTAWOWE ■ 
PAVILION DE LA SANTE 2 4  B

Mimo ogłoszenia bojkotu tych 
posad, przez zwolnionych leka­
rzy, zresztą źle płatnych, posady 
te znalazły natychmiast reflek- 
tantów.

Obecnie związki lekarskie po­
średniczą w wyjaśnieniu sytuacji, 
dążąc albo do zlikwidowania boj­
kotu, albo też do skłonienia leka­
rzy, którzy przyjęli powyższe po­
sady, do opuszczenia pracy.

Tania wycieczka
do Gdyni

W dniu 6 sierpnia b. r. Liga 
Popierania Turystyki organizuje 
2-dniową wycieczkę do Gdyni po­
ciągiem popularnym, który odej­
dzie z Warszawy o godz. 20 min. 
10, przy czym do wycieczki tej 
dołączać się mogą osoby, które 
wsiądą do pociągu na stacjach w 
Łowiczu, Kutnie i Włocławku.

Karty kontrolne w cenie 18 zł. 
70 gr. są do nabycia w kasie bile­
towej w Warszawie oraz w biurze 
podróży „Orbis“.

OGŁOSZENIA DROBNE
AAAA) TAPCZANY
nowoczesne. Paten tow ane od zł. 45. 
O tom any. Fotele - łóżka. K ozetki od 
zł. 25. Dogodne w arunki. W ytórnia 
„Polio", T w arda 4, podwórze na 
prawo.

TA, ALBO ŻADNA.
38-letni W ik to r  P iwowarek, han 

dlowiec (Nowomiejska 1), w skutek 
zaw odu miłosnego, otruł się subli- 
matem. D espera ta  przewieziono na 
stację Pogotowia,  gdzie lekarz, po 
przepłukaniu żołądku, usunął g ro ­
żące niebezpieczeństwo.

CZŁOWIEK —  BESTIA SKOPAŁ 
DZIECKO.

W iktor  Zakrzewski, handlarz 
(Otwock, Orla 4), po zaw iadom ie­
niu przez bra tanka ,  12-letniego Ka 
zimięrza, że został pobity  przez 8 
letniego T adeusza  G aw łow sk iego  
schwycił ostatniego, rzucił na p o ­
dłogę, po czym pobił i skopał, po­
w odując  ciężkie uszkodzenie cia­
ła. Chłopca przewieziono do szpi­
ta la  im. Karola i Marii. —  Zakrzew  
skiego zatrzym ała policja do decy­
zji prokuratora.

TRAGICZNA W YPRAW A 
NA GRUSZKI.

10-letni Roman W ożniak, uczeń 
(Huculska 2), wszedł na drzewo na 
ul. Marymonckiej celem narw ania  
gruszek. Gałęź złamała się i W o ź ­
niak spadł z wysokości I piętra, 
doznając poszarpania  dolnej czę­
ści brzucha. Pogotow ie przewiozło

nieszczęśliwego chłopca do szpi­
ta la  Przemieniania Pańskiego.

SKUTKI OPILSTW A.
30-letni Jan  Siergiejew (Krak.- 

Przedm. 17), oficjalista, będąc p i­
jany, w ypadł z dorożki na  Krak.- 
Przedmieściu, doznając poranienia 
głowy i p raw ej nogi. —  Policjant 
przewiózł Siergiejewa do 12-go 
komis., gdzie został opatrzony  
przez Pogotowie.

W YPADEK POLICJANTA.
St. poster. 8-go komis., 38-letn! 

Ignacy Podgrósk i (Lubelska 25), 
jadąc  rowerem ul. G rzybowską, w  
czasie służby spadł z roweru  w sku  
tek poślizgnięcia się na  mokrej j e ­
zdni. U padek był tak  fatalny, że 
Podgórski złamał p ra w ą  nogę. Dru 
gi policjant przewiózł ofiarę w y ­
padku do am bulatorium P o g o to ­
wia. Po udzieleniu pomocy, P o d ­
górskiego przewieziono do Instytu­
tu Chirurgii Urazowej.

PRZY PRACY.
Przy ul. Obozowej 80, spadł z 

rusztow ania 22-letni Edw ard  Kur- 
kowski, m alarz (Zielonka). Doznał 
on poranienia lewej ręki. —  Kur- 
kowskiego opatrzyło  P ogo tow ie  i 
przewiozło do szpitala n a^C zy -  
stem.

C o  w y św ie t la ją  Kina?
A D R IA : „Kusicielska".
A N T IN E A : „Z brodn ia  i k a r a " .  
AMOR: „Jego  wielka miłość" i „Ma. 

zu r“.
A K R O N : „F ortancerka" i „B urzy­

ciel".
A S. „B °haterska b rygada". 
A TLA N TIC : „N a drapaczu chm ur". 
BAŁTYK: „R om antyczny milioner".
B IS : „Jadzia" i „ ja k  w 7.mym nie­

bie".
CASINO : „SI°wik W iednia" z M artą  

E ggerth .
CAPITO L: „D etektyw  z Honolulu".
COLOSSEUM : „Postrach O p ery " . 
CZARY: „D aniel BCone".
E L IT E : „R oberta i jej pierw sza mi­

łość".
E U R O PA : „W iosna zakochanych". 
FA M A: „B urłak  z nad W ołgi". 
FILH A R M O N IA : „K ing.K °ng".

m FILHARMONIA 1
FIL M  C U D

KIN6 KONG
Ceny 7 5  gr i 1 zl

w O perze" i „C zar.

żona czy

FLO R ID A : „Noc 
ny Anioł".

FO R U M : „C oncertina" 
sek re ta rka" .

G DY NIA : „Tysiąc taktów  m iłości" i 
„Spraw a 444".

G LO RIA: „Ich noCe" i „Całe m iasto 
o tem mówi".

IL A T IA : „pow rót F r a n k e n s t e i n a *

HOLLYW OOD: „K aprys milionera". 
IM PER IA L : „K ról B u r le s k " .  
K OM ETA: „Tańczący p ira t"  i rewia.

M EW A : „C oncertina" i „W acuś". 
M U C H A : „ W  w a lc e  z  c a r a t e m "  i P o  

w rót F rankenste ina". (
NOW A TOM BOLA: „O sta tn i p°ga.

nin" i „Melodia wielkiego miasta". 
M A JE ST IC : „Sprzedaw ca tr a k to ­

rów ".

M A J E S T I C ^ s
W niedz. o 12 i 2 poranki 

K ró l hum oru
JOE BROWN
w  w span ia łe j kom edii

SP R Z E DAW C A T R A K T O R ÓW
BALKON PARTER

7 5 g r .  1  i ł .
U c s t w o l .  o d  i o  l a t

M IE JS K IE : „A nthony A dverse"

M IE JS K I 8-10.15

E
z udz, F r . M a r c h ,

O l. H a v l l l a n d .

Ulgowe po 5 0  gr.
za wyj. prem. sob. i świąt.

-  SS  KOMETA

I
Kino­
teatr
u l. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

Komedia muzyczna 
W rolach głównych:

CHARLES COLLINS 
STEFFI DUNA  
FRANK MORGAN 

Reż. LLOYD CORRIGAN
Ma s c e n i e  r e w i a

M ASKA: „W ładca K aliforn ii" i 
dyjscy piechurzy".

M ARS: „N ie zapom nij o m nie".

,In-

PE T IT  TR IA N O N : ,A dieu 's i  „Ka. 
prys pięknej pan i" .

P A N : „O skarżona" i  dodatki.
PO PU L A R N Y : „Noc przed b itw ą" i 

rewia.
PR O M IEŃ : „C hińskie morze" i „N ie. 

bezpieczny kochanek".
PR A G A : „Zabronione szczęście".
PR A SK IE  OKO: „N ędznicy" i „P a . 

ry ż  w ogniu".
R A J: „M alibu" I „A ntek policm aj. 

s te r" .
R IA LTO : „S potkali się w Paryżu" .
R E N A : „B urza nad A ndam i" i „K ról 

B rodw ayu".
R IV iera: „C yrk B arnum a" i „S rebr- 

ne ostrog i" ,
KOMA: „Pod twoim urokiem ".
ROXY: „G w iaździsta eskadra" i

„Mecz Schmeling —  L °uis" .
SOKÓŁ: „W ielka miłość B eethoic-

na" i  „U cieczka ku szczęściu".
SO RRENTO : „P apua"  i „P rom enada 

miłości",
STYLOW Y: „N ieznośna dziewczyna 

z D arrieux"
ŚW IA TOW ID : „Zam ek ta jem nic".
S F IN K S : „G w iaździsta eskad ra".
ŚW IA T : „B andera".
ŚW IT : „Płom ienne serca",
TO N : „Rom eo i Ju lia".
U CIEC H A : „Pośw ięcenie".
U N IA : „P iekło  C hin" i „W róg ko. 

b ie t“ i  rew ia.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK W1NTEROK. Odbito w dmikarni Sp. Nakładowo Wydawnicze] „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


